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PKOLEIMiUSZ£ WSZYSTKICH S ię !

plenarne Posiedzenie W arszawskiej Rady Del. Rob. Niepo- 
dległościowo-Socjalisiycznej odbędzie się we środę dn a 12 listo
pada r. b. o godz. 6 popol w Sali Muzeum Przemysłu i Rolnic
twa Krakowskie-Przedmieście 66. Porządek dzienny: I) niedziel
ny pochód. 2) Sprawa Konstytucji w Polsce. 3) Zamach na 8-o 
godz. d z i e ń  roboczy.

tSf o b r c m s  p a sk a  I k sp śta lu .—lZs,iąż.a w  slelaaoio s p r s w ir a c y ja e j .

„—Powiadacie mi: czyż nie mrm ra-ii, wojska, czyż nie daję tem dowodu patrjotyz- 
łeSi zostawiam sobie swoją własność? ,jir i?  Oryginalny argument! Więc % tęga po- 
»-cz zapytuję was: co nazywacie swoją wodu ludność miejska 1 matoroiui maja być 

własnością? Kto dal wam ją? Jak się ' ofiarą paska? 
brgacą bogaci, jeśli nie przez to, że za-! 
kiereją to, co należy do wszystkich?-."

Św. B a z y li .

Kft ostaiaich swych posiedzeniach Sejm 
fcajmował się aprowizacją. Pc-d na porem ngra- 
rjuszy rząd począt się chwiać, przerzucał się 
®d sekwsstru do wolnego handlu — i y/ koń
cu skapitulował.

Dwaj księża wystąpili w tej debacie — 
ks. Starkiewfcz i ks. Lutosławski: ze Zjedno
czenia i z Lueiidecji. Co powiedzieli głodne- 
ł»u ludowo? Jakie znaleźli słowa pokrzepień5a 
I otuchy? Jaką pomoc obiecali w walce z 
wszechpotężnym paskiem obsżhflikdw j 
fetośnych kmieci?

Posłuchajmy.
Pierwszy przemawiał ks. Stark) e wir z. Na

turalnie, popierał wolny handel — po ścią
gnięciu kontyngentu, o którym tyle razy z ust 
rządowych słyszeliśmy, że nie wystarczy na 
najkonieczniejsze potrzeby. Argumenty? Bar
dzo proste: patrzcie na małorolnych, jak gło
dują — wolał mówca — zajrzyjcie do górskie
go powiatu myślenickiego, z którego nadcho
dzą błagalne pisma!

Słuchacz „dębieje". To ma być argument? 
Przecież odwrotnie! Skoro nawat małorolne 
wiejskie (górskie i robotnicze) powiaty g l>  
dują — czyż nie znaczy to, że kontyngent feny 
bardziej nie wystarcza; że szalony popyt (tak
że i ze strony wsi) na zboże, będące w wol
nym handlu, wyśrubuje ceny do zgoła nied> 
•tępoej wysokości?

Ale ks. Stankiewicz wolał sobie rankom11'* 
rf* ułatwić zadanie: mowa jest o obszarnikach 
I bogatszych chłopach, których zboże ulec ma 
eekwestrowi, a ks. S. wysuwa małorolnych, 
którzy sami potrzebują sekwestru, jeśli mają 
wrogóle dostać zboże. Zresztą pamiętajmy, że 
eekwesir nie zabiera zboża, przeznaczonego 
na wyżywienie własne, na bydło i siew. Tem 
bardziej więc małorolnych oszczędzi.

Dalsza argumentacja: Wolny handel być 
musi, bo aparat rządowy jest tak nieudolny, 
i i  tylko „cudotwórcy" mogą wydobyć od rol
nika zboże. Tak powiada ks. Ś. w pierwszej 
części mowy, argumentując przeciw sekws- 
sirowi. W drugiej jednak chciał przedstawić 
rolników, jako najlepszych obywateli i zawoła! 
patetycznie: co? rolnicy zboża nie dostarczają? 
Nieprawda!

Wyszło tak, że rolnicy sami niemal narau- 
'cają się ze zbożemL

To ma być „argumentacja"... Po pierw- 
*ze więc, dlatego wolny handel jest pofrzeb- 
ny, że Wko „cudotwórca" wydostanie od agra- 
jrjusza zboże, a po drugie dlatego, ie  patrjota 
egrarjusz z największa gotowością swe zboze 
kontyngentowe dostarcza...

Jialszy argument: chrafi dali żołnierzy do

Tak ks. St., nic nic wspominając o obszar
nikach, zapoznając potrzeby małorolnych i za
pominając o głodzie miast, stal się obrońcą 
wolnego paska i dyktatury agrarjuszy.

Jedną tylko miata względną zaletę ta mo
wa, że była utrzymana w tonie stosunkowo 
przyzwoitym. Nie była n/ikczemuośei i insynua-
eyj.

Ale oto na trybunie inny sługa Boży, lu- 
eudoeki fur jat i inkwizytor, ks. Lutosławski.

W kraju, jak wiadomo, klęska głodowa w 
całej pełni. Umierają tysiącami dzieci. Epide- 
mje paszczą całe powiaty. Najlojalniejsi funk- 
cjoaarjusze państwowi, np. pocztowi, zasypu
ją Sejm telegramami, że „przy całej swej lojal
ności" nie są w stanie dalej pracować. Nawet 
straż ustaw — sędziowie! — zaczynają burzyć 
się w Galicji..,

Cóż na to mieniący się reprezentantem 
miłosiernej nauki Chrystusowej? Słuchajcie:

— Strajki są urządzano na rozkaz z Ber- 
lur.a!... — woła głosem Savonanli ksiądz-p> 
set, wzywając tradycyjnie do represyj*. Tyle 
tylko ma do powiedzenia głodnym.

Powoli pod sztandarem wyzwoleńczym 
socjalizmu zdobywa sobie ludzkie stanowisko 
w przemyśle robotnik. I dziś wszyscy lu
dzie rozsądni stoją na tem stanowisku, że ro
botnik oonajmniej musi być współczynnikiem 
równorzędnym w przemyśle. Politycy socjalni 
z burżuaryjnego obozu nazywam to nieraz 
„konstytucyjnym ustrojem" w fabryce, uzna
jąc, że czasy fabrykanckiegto absolutyzmu da
wno minęły.

Ale ks. L. z tem się nie zgadza! Skoro w 
jednej ze swych broszur nawet 8-godzinny 
dzień pracy nazwał grzechem śmiertelnym, 
tembardziej nie może być mowy o ogranicze
niu praw  fabrykanta . kapitalisty:

—- Kapitalista musi pozostać panem na 
fabryce! — woła ksiądz poseł, właściciel zre
sztą browaru...

— Interwencja państwa? przenigdy! Za
sada winien pozostać wolny kapitalizm, wol
ny wyzysk!

Powitanie na dworcu.
podag wiozący towarzyszy, były th człon

ków Lubei kiego Rządu ludowego wolno 
zbliża się do stacji Lublin. Orkiestra kolejo-

— Zbytek — powiadacie — panuje. Pa
ska rze się obżerają, a lud z głodu ki.aa? Być 
może! Ale — mój Bożo — wda entuzjasta 
wolnego wyzysku — na to jest sposób! No. 
wreszcie! Jakiż więc? Przekonajmy p.p. pa* 
skarży; saagilujmy ich (dosłownie), przemów- 
my im do serca!

Tak mówi! w Sejmie ks. Lutosławski, któ
rego zawsze jest pełno tam, gdzie zanosi *ię 
na wrogie wystąpienie przeciwko robotnikom.

Cóż > nauki Chrystusowej pooostaio? Ni* 
skarbcie skarbów — powiedziano — rozdaj
cie wszystko i idźcie za Mną!_ O nie! woła 
„spadkobierca" tej nauki: nic nie rozdawaj
cie; stójcie wyzyskiwacz# mocno przy »»ych 
fabrykach, wszak wy jesteście tain panami I 
a jeśli głodny robotnik strajkuje, to pamiętaj
cie, że to berlińska robota i wyciągnijcie z te
go konsekwencje!

„Nieszczęśni! — woła w IV wieku Iw. Ba
zyli do bogatych — jak uniewinnicie s>ę przed 
Sędzią wiecznym?" „Naplewat1!" — odpowia
da w XX w. ks. Lutosławski: ubodzy (robot
nicy) nic nie mają do gadania.

„Nie zabierać innym ich własności — to 
mało, woła w VI w. Grzegorz Wielki; niepo
dobna uważać się za niewinnego, jeśli zatrzy
muje się dla siebie dobra, stworzona dla 
wszystkich!" Spróbujcie tylko zaprotestować 
strajkiem przeciwko wyzyskowi — tłumaczy 
robotnikom ks. Lutosławski, uzbrojony w sej
mowe ustawy wyjątkowe. Tylko spróbujcie!...

Co to jest własność prywatDa — wyjaśnia 
św. Augustyn (Enarratto 131, 5). Przez nią 
walki, sporo, grzechy, mordy i „diseoTdiae, h t  
mullus, peccata, homicidia". Bolszewizm! —■ 
wali pięścią w trybunę ks. L.

Początkiem złego — miłość pieniądza —• 
powiada O. Kościoła Po1 i karp za ap. Pawłem. 
Ale sejmowi księża zachwalają ~  wolny pa
sek...

Powtórzyła się historia analogiczna do tej, 
kiedy to w obronie dóbr kościelnych arcybi
skup Teodorowiez groził Polsce — rozpęta
niem wojny religijnej.-

Komentarze zbyteczne. Wszystko to ra
zem świadczy tylko o niesłychanej degenera
cji w instytucji, która przed blisko dwoma ty
siącami lat powstawała jako organizacja i na
dzieja ubogich, dziś zaś stała się przybytkiem 
— pożal się Boże — kapłanów, nie wahają
cych się stawać w obronie paska i saraodzier- 
żawnego kapitału.

wego, tow. tow. Daszyński, Moraezewsfef, Zie- 
mięeki, Arciszewski, posłowie Dreszer, Dy- 
mowski oraz sekretarz Rządu i autor Manife*

Błogosławieni paskarze, albowiem znajdą 
sobie obrońców wśród księży sejmowych!

K. Czapiński
V—Aŷ * ****>1 mrf ifV> ii j rfląfnprfHrytig

§S l i  © l l  Ś  ®1 I I  C  Z  11 I C  
Rząfin L n io w e io  w  Lublinie.

(Korespondencja własna).

stu pierwszego Rządu ludowego, tow. Ho- 
w-a rozpoczyna powitanie marszem. Z pocią- łówko. Na dworou wita przybyłych tow. po* 
gu wysiadają dawni członkowie rządu judo- seł Malinowski oraz delegaci" robotników s



s j r o b o t r u *, s  r © a  a, 12 listopada jsna r. J\8 565.

czerwca emi kokardami. Przy dźwiękach
„Marsyljanki** po udekorowanym jediliną i 
chorągiewkami peronie przyjezdni skiero
wali się do wyjścia, udając się do magistratu, 
gdzie w sali radzieckiej mwilo się odbyć uro
czyste powitanie członków byłego rządu lu
dowego.

W Magistracie.
Salę wspaniałe udekorowano czerwcu e- 

*ni sztandarami i zielenią. Na podjirm w fote
lach w półkole zasiedli członkowie byłego 
Rządu: tow. tow. Daszyński, Ziemię:&i, Mo- 
raczewski, Malinowski, Arciszewski, sekre
tarz Rządu Lud. Holówko, posłowie Dreszer i 
Bymowski. Na środku sali siedzą Radni so
cjalistyczni, wkoło nich kilkuset deL Robot, 
na galerji publicznoć. Z ustawionej na boku 
mównicy pierwszy imieniem Radnych miej
skich pięknie powitał przyjezdnych wice-bnr- 
mistrz miasta, tow. Uziembło. W imieniu O. 
•K. R. P. P. S. obrazowo przemówił tow. Dur
ko; od Rady del. robo t tow. Kuczewski; od 
Rady Zw. Zawodow., tow. Klonowiez; cd Zw. 
Rob. Rolnych tow. Niski. Wszyscy mówcy wy- 
Taziłi członkom b. Rządu uznanie, kończąc 
każde przemówienie okrzykiem na ich cześć, 
oraz na cześć socjalizmu. W cdipowiedzi 
pierwszy przemówił tow. Daszyński, skreśla
jąc historję utworzenia Rządni Indowego w 
Lublinie. Tow. Moraczewski przedstawił dzia
łalność rządów ludowych: lubelskiego i war
szawskiego analizując wydane dekrety, które 
stały się podwaliną demokratycznej Republi
ki Polskiej. Trzeci z kolei przemówił tow. 
Malinowski, wskazują? nowe metody i sposo
by walki oraz wzywając cały proletariat do 
skupienia się pod czerwonym sztandarem P. 
P. S. ) _ ■ 1

W teatrze „Rusałka".
O godz. S-ej udano się gremialnie do tea- 

Irn „Rusałka**, gdzie amatorskie kóllro dru
karzy odegrało jednoaktówkę ,.10 pawilon". 
Przedstawienie zakończono wspaniałym ży
wym obrazem, przedstawiającym robociarza 
yparlego o kowrdfo, zaś w dali postać kobie- 
% w czerwieni, dzierżącą sztandar P. P. 5.

Raut w I&sfytscfe muzycznym.
W salach Instytutu odbył się w sobotę 

wieczorom raut. Nastrój panował podniosły. 
Na scenie ukazały się sztandary P. P. S. i Sir. 
Niez. Naród.

Da wspólnej fcokcji zasiadło prawie 200 
aąćfc. Na „wesołego przewodniczącego"1 w y
brano posła Daszyńskiego, a jego zastępcą po
sła Malinowskiego. Ton zapanował swobodny. 
Wszystkie przemówienia zdążały ku rozpo
wszechnianiu wesołości. I  udało się to mów
com: Daszyńskiemu, Mo racz e weki cm u, Mafi- 
nowekiemu, Lreszerowi. A m ’szewskiemu. 
Ob. Suprocowicz podkreślił zadania, łączące 
ińitoliig&neję a ludem pracującym. Toastowano 
m  cześć obecny th człocikćw Rządu Ludow e 
go, aa cześć posłów i gc-śd. Artyści teatru 
Wielkiego i Wesołego D3a“ wygłosili szereg 
wierszy i piosenek. i

Wico w „Resale®".
W niedzielę, daia 9 b. m. o godz. 10-ej

rano, odbył się wiec w „Rusak©". Pemimo 
dotkliwego zijrana sala była zapełniona całko
wicie. Wlec ©tworzył przemówieniom poseł 
Malinowski, podkreślając, i i  proklamowanie 
Rządu ludowego było konsekwencją całej 
pracy P .'P . S. i obozu radykalnego w Polsce.

W  czasie przemowy tow. Malinowskiego 
na salę przedarł eię oficer miejscowej policji 
państwowej z szeregowcem. Tow. Malinow

ski przerwał mowę, pytając oficera, „czego 
pan chce, czem mogę służyć*. Oficer powiada, 
że> ma rozkaz być obecnym na wiecu. Poseł 
Malinowski odpowiada, że tam, gdzie prze
mawiają posłowie, asysta policji jest zbytecz
ną, że jest to pogwałcenie prawa. Oficer dó- 
maczy się, że został przysłany z rozkazu in
spektora policji, p. Tumaaowskiego. W koń
cu tow. poseł Ziemięcki wezwał kategorycz
n ie policję do opuszczenia sali. Zaniepokoje
ni zebrani okrzykami: „nie chcemy szpicli, 
prowokują nas" wyrazili swoje oburzenie.

Tow, poseł Ziemięcki scharakteryzował 
powstanie Rządu Ludowego.

Następny mówca, tow, poseł Arciszew
ski, w dłuższem przemówieniu cjąl rolę Rzą
du Ludowego, podkreślając, i i  ów „niefacho
wy" rząd jednak rządził lepiej niż niby facho
wy gabinet Paderewskiego.

W tym czasie zjawił się za sceną po 
raz drugi ten sam oficer policji, oświadczając, 
iż do wiadomości władz doszło iż ma się od
być pochód, i że -władz© na to nie pozwolą. 
Tow. Moraezewski odrzekł: pochód będzio i 
my posłowie pójdziemy na czele. Jeżeli bę
dziecie mieli odwagę strzelać do nas, to strze
lajcie.

Po tow. Arciszewskim przemówił były 
prezes ministrów, poseł Moraezewski, wita
ny owacyjnie. Jego przemówienie podkreśla
ło konieczność przygotowania klasy robotni
czej do rządów.

Analizując zachowanie się Masy robotni
czej podczas dwumiesięcznych rządów gabi
netu Moraezew&kigo, wykazał mówca, jak 
często dzięki słabemu wyrofcieni-u polityczne
mu, dzięki niezrozumieniu roli, jaką winna 
była odegrać, Mesa robotnicza, ulegając tym, 
dla -których rewolucja społeczna jest jeno 
burdą uliczną — stawała na drodze utrwale
n ia  się rządów ludowych. Wobec tych warun
ków, jakie naokoło siebie widzą dzisiejsi 
przywódcy proletariatu, nie mają oni zamia
ru , przez lekkomyślną politykę losów przy
szłej, zwycięskiej rewolucji narażać. Przed 
proietarjatem stoi zadanie poważne —• pra
ca nad polepszeniem organizacji, nad stwo
rzeniem potężnych związków zawodowych, 
kooperatyw, nad stworzeniem potężnej orga
nizacji politycznej. Wówczas rewolucja będzie 
■tylko koroną wysiłków proletariatu.

Przemówienie tow. posła Moraczewskie- 
go wywołało ©ntuzja&tyczae oklaski. Na try 
bunie ukarał się poseł Ignacy Daszyński.

Przemówienie jego również miało za te
mat wykazanie konieczności powstania rządu 
w Lublinie, jako też przedstawienia proleta
riatowi, iż okres ciężkiej pracy, okres orga- 
-nizaeii życia polsfciego stoi przed nami.

Wise zakońPzvł przemówieniem swem 
wiceprezydent Uziembło. Po wiecu odbył sie 
liczny pochód, w czasie którego przemawiał 
•poseł Pa-ryński. '

PoęhóŁ
Pochód, te ru ją c  się Krakówskiem Przed

mieściem, spotkał stającą przed pomnikiem 
Unjś procesję za sztandarami kości eł- 
cierni oraz orkiestrą kolejową. Tuż przed pro
cesją feościalno-kolejowa dyżurowało kilku
nastu policjantów konnych *1 pieszych, mając 
na czeł© cały sztab oficerski miejscowej po
licji państwowej. Idący na csel© pochodu tow. 
Uziembło a za nim otoczeni eserwonemi sztan
darami posłowi© socjalistyczni, skierowali 
czoło pochodu pod połać Radzi-wiłłowsbi (o- 
beena siedziba dowództwa wojskowego), ©- 
•mijając nieliczną procesję kościelną. Imponu
jący nasz pochód ze sztandarami t transpa

rentami odciągną! wielu uczestników proce* 
sji. Pochód szedł dalej Krakowskiem do o- 
grodu Saskiego, gdzie na zakończenie prze* 
mówił tow. Daszyński

Wreszci© przed rozwiązaniem pochodu 
•wybrano delegację, która dożyła wieniec na 
grobach zmarłych członków P. P. S.

Zakończenie.
Wieczorem w „Rusałce" odbyły się dwa 

•przedstawienia teatralne, w sali zaś Rady, 
•miejskiej akademja, której przewodniczył po
seł Dreszer w asyście wiceprezydenta Uziem- 
•bły i b. radnego Klonowskiego.

Pierwszy pr f t  mówił tow. Holówkd, radny* 
m. Warszawy. Przebiegł historję walk wy*, 
zwoleńczycb. Podkreślił również objeklywn© 
przesłanki, dla których dzień 7 listopada bę
dzie przez historię uważany, jako dzień istot
nego wyzwolenia Polski z władzy „przyjaz
nych" mocarstw centralnych. Drogi mówca, 
•poseł Arciszewski, obszernie omówił dziej® 
„bojówki**, dzieje „Strzelca**, walki zbrojne w 
czasie wojny. Wniosek tego weterana walk ® 
niepodległość przytaczamy: „Ja, bojowiec,
zawsze zajmowałem wyraźno stanowisko: 
„bojówka" jest konieczną i możliwą tylko w 
waloe o niepodległość, w państwie niepodue- 
głeon jest ona zbyteczną, nawet, gdyby ją 
•ktoś założył, ja do niej należeć nie mogę. Dziś 
rozpoczyna eię okres pracy organizacyjnej, o* 
•kres, który musi się skończyć zwycięstwem 
Prawdy*’.

Wiceprezydent Uziembło odczytał prze
mówienie nieobecnej z powodu słabego staną 
zdrowia ob. F. Arnsztajnowej, która w imie
niu tych niewiast, które rozumieją dążenie do 
w ołnośi mas ludowych, witała rocznicę 7-go 
listopada. Wreszcie poseł Dreszer zamknął u- 
roczyst-ości obszerniejszym przemówieniem, 
akcentując, tż właśnie dzień rocznicy 7 listo
pada nieodwołalnie i ostatecznie zamyka o  
kres spiskowej pracy.

Tow. Dreszer weipomniał o tych, którzy! 
byli twórcami 1 współpracownikami Rządu 
ludowego, wreszcie o tych, którzy zginęli w 
walce o niepodległość. Okrzyk „bojowcom 
cześć!" poruszył całą salę — i w nastroju po
ważnym zgromadzeni rozeszli się...

Szary dzień.
św iat cały jaJdby szary -woal wdział na siebie 
I płacze. Deszcz w me okna dużemi kroplami 
Bębni, jak gdyby werbel smętnymi pieśniami 
Nad mogiłą żołnierza, na jego pogrzebie.

' - ' . Z  7

My® zmęczona się błąka gdzieś po tęsknym t
niebie* ,

Jak mewa śnieżno-pióra nad wód oceanem,
Śniąc o świeci© cżaroway-m, który zapłakanym 
Nie będzie nigdy, nigdy. — Myśl ma pływa

w niebie.

św iat cały jakby szary woal wdział na siebie 
I płacze. Deszcz w me okna głucho, smętnie

dzwoni
Jakieś skargi zawodne. Zda się, piorun

błyśnie
I rozedrze mgłę szarą. Hejl Wy, uciśnieni, 
Mgła pierzchnie! Niechaj w sercach nadzieja

zabłyśnie! .
Do życia się zbudzimy wśród słońca promieni-

Kazik.

Od owych dni pamiętnych, kiedy złamaną 
została w Polsce przemoc najeźdźców, rok je 
den tylko minął, lecz był to rek wydarzeń nie
zwykłych. Więc cała nasza teraźniejszość — 
ukształtowanie wewnętrzne społeczeństwa, 
wzajemny stosunek poszczególnych warstw i 
klas jego, słowem wszystko co jest życia na
rodu istotą — wszystko odmienia się w nim z 
dnia aa  dzień i ©oraz to innem się stajo. Z bły
skawiczną szybkością dokonywują się dziś ol
brzymie perooesy, co dawniej były wieków tre- 
Jcią...

Spójrzcie krótki cm wejrzeniem w te  dzia- 
je  Polski, których wynikiem był o3tatni rok. 
Sto lat czekała nań rewolucja polska. Sto łat 
— bo, gdy rządząca światem przemoc przed 
•wiekiem strąciła Polskę w noc niebytu, — 
wówczas narodził się ten — odtąd w piersiach 
walczących Polaków zawsze żywy zakon — 
że w bojach tylko ze światem istniejącym żyć 
Polska zaczyna i że, gdziekolwiek toczy się w 
świeci3 bój o wolność, tam się toczy bój o Pol
skę. A więc wszędy, gdzie ludy stawały d© 
walki z przemocą, Polaków nigdy nie brakł® 
•w pierwszych bojowników zastępach. I sto lat 
przetrv alo imię Polski, jak echo bojów o wol
ność, po całym rozrzucona świeci®, a sztandar 
Jej poprzez wszystkie barykady rewofucyj eu
ropejskich, we krwi powstańców skąpany, 
•wrócił dziś do nas w godzinie wielkiej prze
miany świata, jako czerwono godło rewolucji 
polskiej i międzynarodowej. Bo między naro
dy skreślone zostało samo Polski imię przy In
dów prawa podeptaniu. Bo przemoc i kapitał 
rządzący i wyzysk ludu —- to Polski niebyt lub 
Jej zdrada—

Wcina i ludowa ogłosił Polskę Ind pracu
jący, gdy wrogów z ulej wypędził: zniknąć mia
ła z Polski wszelaka przemoc wyzyskiwaczy, 
a  człowiek pracujący w Polsce miał odtąd sam 
d la siebie swa prawo ustanawiać.

Zadrżała burżuazja polska: jak ziemia 
nasza szeroka — zewsząd szły wieści o tem, i© 
ludu pracującego niezliczone rzesze pod re
wolucji polskiej stanęły sztandary. Bezradny
mi, opuszczonymi poczuli się kapitaliści, ob
szarnicy i inni wyzyskiwacz©, bowiem nie by
ło już w Polsce ich obrońców dawniejszych — 
carskich siepaczy lub żołdaków niemieckich 
Zrozumieli niebezpieczeństwo, że na krwawi
cy polskiego ludu już nie będą nragb żerować 
Zrozumieli swą ostatnią godzinę, i te  walkę 
stanowczą z polską rewolucją muszą stoczyć, 
jeśli cheą pokusić się o swe panowanie. 2e sta
nąć .muszą jako wrogowie Polski ludowej ws- 
spół z międzynarodową burźuazją, która na 
całym śivi©d© sposobić się poczynała d© przy
szłej walki w  obron!© kapitalistów, lichwiarzy, 
bankierów, gieldziarzy i kramarzy wsa&laldeh, 
w imię ich „świętego prawa" tuczyć się krwa
wą niedolą ludu pracującego i rządzić świa
tem. Zrozumiali to wszystko i ze zrozumienia 
tego zrodziła się ich wola — przed żadną się 
ni© uchylić nikezeoraością, przed na-zem się 
nie cofnąć, ani przed rozpętaniem wojny do
mowej, ani przed zdradą kraju, ani przed je
go przysz-ości zaprzedaniem — byleby siebie 
i swoich praw do wyzysku i ciemiężenia ludu 
polskiego uratować. Ni© cofnęła się też polska 
burżuazia przed niczem i niczego się nie ulę
kła: policzyła swe siły, skupiła szeregi, i ru
szyła do boju o obalenie Rewolucji polskiej.

Spójrzcie na rok miniony... od dni listo
padowych, dni zwycięstwa ludu polskiego, do 
dzisiejszych „tryumfów" jego cierni ężycielł. 
Wszak pamiętać:'© tamte chwile, gdy Rząd lu
dowy w pierwszych miesiącach istnienia Rze
czypospolitej utrwalał ją po przez największe 
wewnętrzne i zewnętrzu© trudności: sprzysię
gła się w on czas przeciw Polsce robotniczo- 
chłopskiej polska burtuazja. Po wielu, w ici'1 
bezskutecznych usiłowaniach obalenia rządu, 
po nieudałyćh na niego zbrojnych zamacach— 
sięgnęła wreszci © po pomoc borźua/j! obcej, 
by groźbą niechybnego głodu wymusić na rza- j 
dzie ludowym ustąpienie. i

A po tem „zwycięstwie" widzimy ją — 
burżuazję polską — jak tuży za szczęściem 
własnetn, co zakwitnie, gdy Polska stanie się 
krajem przemocy i niedoli ludu. Więc kapita
listom świata całego wierną służbę ślubuje i 
zaprzedam® pracy ludu polskiego.

I  dalej toozy się kolisko dziejów, a każdy 
dzień nows przynosi buriuazji polskiej 
„tryumfy *. Nic to, żo coraz większą się staj© 
nędza mas pracujących, i© kraj cały pog.ąża 
się w coraz to większej ruinie, nic to, ż" głu
cha rozpacz tai się w duszy ciemiężonego, Ka
towanego, głodzonego, wyzvskiwaueg > ludu: 
wszak ta właśnie nędza i niedola źródłem są 
radości i wesela naszych klas posiadających,

Ni© zabrakło i innych „zwycięstw": krew. 
robotnicza na ziemię polską spłynęła — krew, 
bratnią wytoczona ręką. Jakimi© echem ra d *  
snyrn drgnęła dusza każdego kapitalisty pol
skiego na wieść o pierwsze m *akśem „zwyc.ę- 
stwie“ l Jakaż duma wypełniła jego sercel „

Lecz z tych „tryumfów" burt-iazji, z dni 
naszej niedoli, z krwi przelanej niewinnie, z 
głodu, z nędzy — gniew się narodził wielki t 
ponad ziemią naszą przebiega, uśpionych bu
dząc, podnosząc bezwolnych. I teraz właśnie 
cały świat do ostatecznej sposobi się rozpra
wy, do walki z przemocą dzisisjszych jego ty
ranów i władców, co jesr.cz© rządzą nim, o® 
jeszcz© przemocy swej bagnetami bronią, co 
żyją jeszcze z cudzej pracy, oo szczęście sw® 
z niedoli ludu jtoieze tworzą. Poprzez caljj 
świat idą z  dalekich krajów odgłosy burzy. 
Biegnące gnie — gromów echa — zwiastują 
b l i s k ą  ehwRę wielkiej świata przemiany™

A gdy nad światem burza się rozpęta —* 
i w Polsc® powstanie Jej przyszłych losów: 
twórca — Człowiek Pracujący — zniweczy bo* 
gaczów przemoc i na Polaki dziejach wy olśni® 
stygmat swojej woli.

T. Sstnm  dc Sitrem.
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(Dokończenie).
{& Obowiązkowość i bezpłatność nauczania.

Dążeniem naszem jest, aby cala młodzież 
Stray mywała wykształcenie ogólne w zakresie 
IjLzidiejszych średnich zakładów naukowych 
bez względu na to, czy w przyszkścu ma się 
poświęcić pracy fizycznej lub umysłowej.

Możliwe to jednak będzie dopiero z grun- 
jfowną zmianą ustroju r  poi ocznego.

Wobec iego żądamy narazie wprowadze- 
pia obowiązkowego i bezpłatnego wychowania 
powszechnego dla młodzieży w wieku od lat 
p-ch do 18 w domach dziecięcych, szkołach po- 
jwszechnych, dokształcających i zawodowych.

Równocześnie żądamy bezpłatnego udzie
lania młodzieży szkolnej niezbędnych podręcz
ników i pomocy naukowych, oraz bezpłatnego 
żywienia jej w godzinach szkolnych.

Wszelkie opłaty szkolne w szkołach wyż
szych powinny być zniesione.

7. świeekość nauczania.
1) Wychowanie szkclne powinno się od* 

bywać w atmosferze ideałów, któro wyłaniają 
kię w swobodnej walce rozmaitych grup w 
społeczeństwie. Wtłaczanie wychowania w 
ramki wy znanie w ości ogranicza swobodny 
tezwój duchowy wychowanka i musi być uzna
j e  za szkodliwe dla kultury powszechnej.

Wobec tego musimy ze względów wycho
wawczych d ą ijź  do szkoły świeckiej, skupia
jącej dzieci różnych wyznań i znajdują,eoj się 
(Całkowicie pod kierownictwem władz świec
kich.

2) Specjalne przywileje, dotyczące zasia- 
(Bńnia przedstawiciel'! wyznań w organach sa- 
jjnorządu szkolnego, .powinny być zniesione.

3) Zakłady wychowawcze wszelkiego ro- 
Jfizaju, tworzone i prowadzono przez dnebo- 
kdeńslwo różnych wyznań lub zakonne, nie 
aoogą być ani materjałnie ani moralnie pcpie- 
jraae przez państwo.

4) Nauka religji w szkole ma hyć otrgani- 
fcjwana przez właclze szkolno, o tle życzenia 
b o  temu wyrazi taka ilość rodziców dzieci da- 
fcej szkoły, źe dostateczna frekwencja tej nau- 
*£ jest zapewniona.

5) Przymus dotyczący praktyk wyznanio
wych winien być w szkole be względnie znie- 
Wony.

8. Budownictwo szkolne.
Zważywszy, że brak budynków szkolnych 

knieanoćliwia wydajną pracę w zakresie szkol
nictwa i tamuje odpowiednią jej organizację, 
Zjazd domaga się utworzenia specjalnego u- 
Kędu, którego zadaniem byłoby przedsięwzię-, 
cie na szeroką skalę budowy szkól, odpowia
dających wymaganiom pedagogiki, hy&eny i 
(estetyki.

Fundusze na ten cel potrzebne, winny być 
łdobyte drogą pożyczki inwestycyjnej długo
terminowej, opłacanej w części przez rząd, w 
części przez gminy.

Przy stawianiu budynków szkolnych na
leży uwzględnić w jaknajszerszej mierze sku
pienie szkół niżej zorganizowanych w więcej 
klasowe szkoły powszechne.

Budownictwo szkolne powinno nosić ce* 
shy swoistej kultury artystycznej danej ziemi.

9. Organizacja władz szkolnych.
Zjazd wypowiada się za decentralizacją 

zarządu szkolnego z możliwie najszerszym u- 
działem nauczycielstwa i społeczeństwa, za 
oddzieleniem władz szkolnych od administra
cyjnych.

10. Polityka w stosunku do szkolnictwa.
Zjazd protestuje jaknajostrzej przeciwka 

oszczędnościowej polityce ministerjum skarbu 
w stosunku do szkolnictwa i oświaty.
REZOLUCJE POSZCZEGÓLNYCH TOWA

RZYSZY.
1. Polityka szkolna rządu. (Rezolucja Iow.

Próchnika).
Zjazd stwierdza, że działalność i inicjaty

wa naszych władz centralnych i im podległych 
w kierunku oświaty ludowej nie odpowiada 
pet rzoborn klasy pracującej.

Departament wyznań.
Zjazd domaga się wydzielenia departa

mentu wyznań z ministerjum W. R. i O. P.
2. W sprawie ograniczeń politycznych i religij

nych. (Rezolucja tow. Regera).
Protestując przeciwko usuwaniu z posad 

lub jakiemukolwiek upośledzaniu nauczycieli 
ta  iah przekonania poiityezo - spclseane czy 
religijne, Zjazd oświadcza uroczyście, że prze
k o n a n i  polityczne, społeczne lub religijne 
pie mogą i nie powinny stanowić żadnej prze
szkody w uzyskaniu zupełnie równych praw 
dla nauczycieli szkół powszechnych, średnich 
i  wyższych w szczególności zaś nie mogą one 
stanowić przeszkody w uzyskaniu prawa nau
czania w najwyższych uczelniach.

Zjazd wzywa organizacje polityczne P. P.
S. i posłów socjalistycznych aby stanowisko to 
śpoparli z oalą siłą.

9. W sprawie rad pedagogicznych ł kieroję- 
Itików szkól powszechnych. (Rezolucja Łow.

Mamczara).
Zjazd domaga się, aby radom pedagogicz

nym wieloklasowyeh szkól powszechnych p*- 
Bostawiocy był samorząd w dziadziało peda
gogicznej i administracyjnej danej szkoły.

Zjazd domaga się aby kierownicy szkół 
powszechnych byli wybierani przez rady pe- 
JjŚajjjpgioziie tychże szkól.
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L W sprawie uposażenia I pragmatyki n&o-
ezyciełi. (Rezolucja tow. Mamczara).
Zjazd domaga się całkowitego zrównania 

nauczycieli szkól powszechnych oo do pobo
rów 1 dodatków drożyźuianych z urzędnikami 
państwowym,* odpowiednich kategoryj.

5. Zjazd domaga się by rząd dopilnował 
wykonania ustawą przewidzianych świadczeń 
ze strony in&tytucyj samorządowych na rzecz 
nauczycielstwa szkół powszechnych.

W razie niewykonania tych świadczeń 
praez organy samorządu powinny one być po
kryte z funduzsów państwowych na rachunek 
danego samorządu.

6. Zjazd domaga się by pragmatyka służ
bowa dla nauczycieli szkół powszechnych tak 
stałych wykwalifikowanych, jak i tak zw. 
tymczasowych niewykwalifikowanych chroniła 
ich od przenoszenia z jednej miejscowości do 
drugiej bez wyroku sądu dyscyplinarnego.

m u w  i i i t i t i  t b h i* iii< ii^ i  i i  m  w w  10^1

W depeszy o wyborach gminnych na Górnym 
Śląsku Pat z właściwą sofcie inteligencją pisie: 
Polaków przesado tylu i tylu, P. P. 8. tylu i tylu...

Zapytać się należy Pata, czy nie wie. że ro
botnicy polscy, naiaaąey do P. P. S., są też Polar 
itemi.

Dawniej Niemcy posługiwali się tego rodzaju 
terminologią, — dziś P. A. T, powtarza ten aibaurd.

M a ł y  i s i j e f o n .

Ftjiaiz!.
Poseł Zamorski dwa tygodnie temu uza

sadniał w Sejmie nagłość wniosku w sprawie 
Shrudiłitka et Cie, proponując wypuszczenie 
na wolność tych panów', w tajemniczy sposób 
związanych z planami zamachu na Naczelni
ka Państwa ub. lata. Wszyscy posłowie, o- 
prósz endeków, byli zdziwieni, zaskoczeni 
wnioskiem posła Zamorskiego. Albowiem 
dwa dni przedtem Piłsudski wrócił ze swej 
podróży do Poznania, gdzie go przyjmowano 
owacyjnie. Wniosek posła Zamorskiego prze
padł, praygnńęcio-ny ogromną większością 
głosów contra. W stronę włości endeckich na 
prawej flance Sejmu posypały się ironiczne 
okrzyki: „zamachowcy*.

N-decy dali jeszcze jeden dowód nietak
tu i gruboskórności.

Zapomniano.
Ale w dwa tygodnie po owym wniosku 

ukazał się num er „Liberum veto“, w którym
ien sam poseł Zamorski proponuje koniecz
nie, koniecznie, koniecznie zmienić ustrój re
publikański Polski na ustrój—monarchicŁay.

Dlaczego?
Ano, ponieważ ludność polska namiętnie 

podobno lubi białe konie. (Czy p. poseł są
dzi, że konina z białych koni jest smacz
niejsza, niż z kasztanków?). Polacy wogóle 
lubią ostentacje, bożki, hierarch je, dwory, in
trygi dworskie, iniljunowe koszta, jakie poo.ą- 
ga za sobą utrzymanie dworu, królewskie 
przedpokoje, frejliny, ochmistrzynie 1 t. p. 
krótko — jest w oaa coś bizantyjskiego i lu
bimy bić pokłony.

Wiec zróbmy sobie króla, dajmy mu ze 
sto miljonów rocznie (wobec dewaluacji mo- 
ne!y), dwór, berło i już. „Liberum velo“ Już 
od samego początku swego liberwomitowania, 
po wonnych artykułach daje swoim czytelni
kom na wety... króla.

Endecja w tym wypadku występuje w ro
li kusicielki biblijnej, Ewy. Pokazuje Adamo
wi jabłko królewskie, ażeby łakomea wypę
dzić potem z raju. Nasza bezzębna starucha 
już dzisiaj robi intrygi królewskie. Zrozu
miawszy nareszcie, po sromotnej klęsce w 
Sejmie z wnioskiem Zamorskiego, że Piłsud
skiego zetrzeć nie sposób, chce go skompro
mitować. Pokazuje mu jabłko, sądząc, że da
wny bojowiec skusi się ca to. Wtedy go wy
szydzi ... uczyni niemożliwym w Belwederze, 
lecz myli monarchiczuą spopularyzuje. Ponie
waż królowie dzisiaj potanieli, mimo podro
żenia wszelkiej innej manufaktury, więc 
nasza starucha Ewa — Endecja „wypisze so
bie" potem jakiegoś bezrobotnego Burbona, 
Orleans. albo chociażby Habsburga, da mu do
brą pensję, tuzin polskich księżniczek na 
metr esy, tuzin polskich książątek na kamer
dynerów, tuzin błaznów królewskich, jabłko, 
berło, koronkę i już. Sfttr.a rezerwuje sohie 
miejsce ukrytej, bezzębnej, ale wiernej, zaku
lisowej faworyty intrygantki.

Oj, stare dzieci! Naczytaliście się nie hi
storii, ale intryg i bajek historycznych i teraz 
chcecie je stosować, jakby to były czasy króla 
Stasia, albo Ludwików. Figlarze!

Historja wprawdzie jest magistra vitae 
(mistrzynią życia), ale dla — mistrzów.

Możebyście się już raz nauczyli, na czem 
polega pałrjołyzm w. XX. W wieku XVIII 
wzmocnienie władzy królewskiej w Polsce by
łe pożądane, ale wasi idoowi pradziadkowie 
Braniccy, Kossakowscy, Potoccy, Suchorzeccy 
oparli się temu całą siłą swej głupoty i po
dłości. Ale dzisiaj? Dzisiaj nikomu nie po
trzeba ani tego wzmocnienia, ani króla. Fi
glarze nieszczęśni, zamachowcy operetkowi, 
poltiykiery maniakalni, dzieje traktujący, jak 
intrygę, poproście teatr Polski, ażeby wain 
ku nauce zagrał jeszcze raz farsę „Król**. 
Przejrzyjcie się w tern zwierciadełku, kandy- 
dasi na błaznów królewskich,

Zyslaw.

M elsicy  pspigrsjsśs
swoja wjfilatiiiiisiwa!
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E p i, ii  się doigrał.
Podróże dygnitarzy kolejowych.

Prezes Dyrekcji warszawskiej, p. Jaku
bowski, jako potentat w reakcyjnem państwie, 
jechał 6-go b. m. do swego majątku z Warsza
wy w swoim salonowym wozie. Majątek jego 
jest w dyrekcji radomskiej, przy bocznicy ko
lejowej Skarżysko — Nadbrzezie w Jakubowi
cach. Kiedy kolejarze postawiła swoje żąda
nia ultimaiyezir o, to pan Jakubowski wydał 
okólnik, ale nie w sensie uspokojenia umy
słów, lecz prowokacyjny, grożąc kolejarzom na 
wypadek strajku prokuratorem, sądami doraź
nymi i t. p. Kolejarze okólnik przyjęli ze spo
kojem i przy sposobności postąpili z p. Jaku
bowskim także ze spokojem. Otóż jadącemu w 
salonowym wozie potentatowi oświadczyli w 
Skarżysku, że salon odczepiają od pociągu i 
odsyłają z powrotem do Warszawy, gdyż salo
nem można jeździć tylko w sprawach służbo
wych, a nie prywatnych, a ponieważ p. Jaku
bowski jedzie w sprawach prywatnych do swe
go majątku, zatem zechce wysiąść z salonu, 
udać się do kasy, wykupić bilet i wsiąść razem 
z podróżnymi, celem dalszej podróży. Jak po
wiedzieli, tak wykonali. Pan Jakubowski ze 
Izami w oczach opuścił salon wśród śmiechu i 
naigrawania ze strony zgromadzonej public** 
nośeir ciekawej sensacji, udał się do kasy, wy
kupił bilet i trzecią klasą przepełnioną p j 
brzegi, stojąc, udał się w dalszą podróż.

Tak witają ukochanego prezesa Dyrekcji 
kolejowej kolejarze wszystkich stopni. Pan Ja
kubowski jest tak znienawidzony wśród kole
jarzy, począwszy od jego zastępców' a skoń
czywszy na robotniku sekcyjnym, że już kilka
krotnie kolejarze samorzutnie chcieli go pro
stym sposobem we worku odesłać tam, gdzie 
pieprz rośnie, aby nie zachwaszczał swą O3obą 
niwy kolejarskiej. Tylko dzięki interwencji 
Związku nie doszło kilkakrotnie do takiej roz
prawy, Związek bowiem wystąpił, na drodze 
legalnej do ministerjum z przedstawieniem, 
aby pana tego i tak zupełnie nieużytecznego 
dla kolejnictwa polskiego usunięto. Lecz nie
stety! Jak słychać, eą bowiem jakieś nici po
krewieństwa, które nie pozwalają na to, aby 
pan Jakubowski nie brał pensji pa.rstwo vej. 
Dla krewnyok robi się wszystko, nawet daje 
wysokie pensje, mimo niedołęstwa i ni ©uży
teczności.

Dnia 6-go b. m. tym samym pociągiem,
do którego był przyczepiony wóz salonowy pa
na Jakubowskiego, jechało jeszcze 5-ciu in
nych dygnitarzy, a każdy w oddzielnym wo
zie salonowym. „Dygnitarze" dojechali tylko 
do Radomia. A teraz wyobraźmy sobie pocąg, 
złożony z kilku wagonów osobowych z powy- 
bijnnemi oknami, gdzie podróżni gniotą się, 
jak śledzie w beczce, gdzie z biletem klasy 
1-ej lub drugiej z powoda jakoby braku wa
gonów jedzie się na stojąco klasą trzecią i * 
tą samą lokomotywą pędzi 6 wozów salono
wych, a w nich — 6-ciu dygnitarzy, a w każ
dym wozie dwoje służby™ Czy to nie kpiny 
z publiczności?

Toż posłowie do Sejmu, el wybrańcy 
narodu, muszą z powodu braku wozów osobo
wych podróżować na „buforach", Jak samt 
żartobliwie opowiadają o takich podróżach —- 
zaś kolejowy dygnitarz mknie w wozie salo
nowym, naigrawając się z gniotącej się n# 
stacji publiczności.

Erenika sejmowa.
W  środę, dnia 12-go b. m. o godz. 1-ej 

pp. odbędzie się w lokalu  IOubu Polskich 
Posłów Socjalistycznych posiedzenie Ko
misji parlam entarne j.

Srcnilia polityczna.
V/ odpowiedzi na radjotelegram, zawie

rający uznanie faktycznej niepodległości Es- 
touji, Ministerjum spraw zagranicznych otrzy
mało od ministra spraw zagranicznych Repu
bliki estońskiej telegram treści następującej:

Ministrowi spraw zagranicznych Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Mam zaszczyt wyrazić Panu uczucia naj
szczerszej wdzięczności ze strony rządu estoń
skiego za akt przyjaźni, której w stosunku 
do narodu estońskiego Rzeczpospolita Polska 
daje dowód przez uznanie faktycznej niepodle
głości naszego państwa i przez wyraz powa
żania, jaki Pan złożył naszemu narodowi i 
naszej armji, pragnąc wytworzenia się pomię
dzy Polską i Estonją ścisłego porozumienia.

W imieniu rządu republikańskiego Estonji 
zapewniam Pana o głębokiej przyjaźni nasze
go kraju dla Polski. Jesteśmy nader szczęśli
wi, mogąc widzieć w Panu B 9 uff ale przedsta
wiciela Polski przy rządzie estońskim. Posta
nowiliśmy też wysłać możliwie rychło nasze
go przedstawiciela do Polski, co jednak zosta
ło opóźnione przez ostatnie wypadki. Nazwi
sko naszego delegata, zarówno jak i datę je
go wyjazdu, zakomunikujemy później.

Minister spraw zagranicznych Estonji.
•  *

Z Łunlńca telegrafuje przewodniczący de
legacji Czerwonego Krzyża, co następuje:

9 listopada podpisana została przez dele
gację Towarzystwa Czerwonego Krzyża Pol
skiego i Sowieckiego umowa, mocą której 
rząd rosyjski socjalistyczny federacyjny repu
bliki sowietów zwalnia, odtrsnsportowuje do 
linji demarkacyinej i oddaje delegatowi Pol
skiego Czerwonego Krzyża wszystkich bez wy
jątku obywaiełi Rzeczypospolitej Polskiej lub
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ziemi zajętych przez wojska polskie i wogó- 
le wszystkich Polaków uwięzionych lub zare- 
gestrowanych jako jeńców cywilnych. Jedno
cześnie rząd polski przekaże delegatowi Ro- 
■syjskiego Czerwonego Krzyża takich samych 
obywateli rosyjskich. Odnośne spisy imienne 
zostały zatwierdzone i podpisane. Wstrzyma
ne zostają egzekucje i kary, nakładane w dro
dze sądowej, administracyjnej, dyscyplinarnej. 
"Wykonywanie umowy rozpocznie sńę ze strony 
polskiej po powrocie wszystkich zakładników, 
uwolnionych w myśl urnowy 2 listopada. Nikt 
nie może być wyłączonym z dobrodziejstw u- 
mowy niniejszej drogą zaliczenia go do jakiej
kolwiek innej kategorji więźniów, naprzy- 
kład politycznych, popakowanych o prze
stępstwa polityczno, przestępców politycznych 
lub temu podobne, przeto obydwie umowy z 
2-go 1 9-go listopada zwalniają i zwracają 
wszystkich Polaków, zatrzymanych lub więzio
nych w Rosji z jakichkolwiek powodów bez 
żadnego wyjątku. Obecnie delegacje przystę
pują do pertraktacji o powrót wszystkich u- 
shodźców. Przewodniczący Kossakowski.

W nfc&E-elę, dala 16 b. m. na placu 
Teatralnym o go-dz. 10 i pól rano, odbę
dą* się wielki wiec z powodu rocznicy 
Rządu Ludowego. Przemawiać będą człon
kowie b. Rządu Ludowego i posłowie na 
Sejm Ustawodawczy: Daszyński, Mora-
czewski, Bairlioki, Perl, Zi&mięeki i inni. 
Po wiecu pech ód z muzyką.

Krala umimi
SEędsEynłagodttwtt KoalaZcncja Prag)’ w Wa- 

ssyngioaie.
W końcu października rozpoczął się zjazd 

delegatów na konferencję pracy, przewidzia
ną w umowie pokojowej 1 mającą na cetu u- 
regulowanie prawodawstwa w dziedzinie pra- 
cy na podstawie międzynarodowej.

Na z^eździe byli .przedstawiciele 31 państw. 
W imieniu Stanów Zjednoczonych przywitał 
zjazd Wilson, sekretarz pracy, zaznaczając, 
ie  celem zjazdu jest zapoczątkowanie studjów 
nad zagadnieniem pracy w sposób racjonalny, 
stosunki między pracodawcą a pracownikiem 
powinny być oparte na metodach, zdobytych 
przez doświadczenie, nie zaś aa przewrotach 
gwałtownych. Powodzenie konferencji je»t 
zależne od utworzenia Ligi Narodów, co jest 
obecnie zapewnione.

Prezydentem zjazdu obrano Wilsona, zaś 
na trzech wiceprezydentów wybrano: Barnes* 
(Angija), jako przadsfewteżeto rządu, Carlio- 
r ‘a (Bęlgja), przedstawiciela pracodawców i 
Jouhauxa (Francja), przedstawiciela robotni
ków.

Do komisji weryfikacyjnej wybrano m. in. 
Sokala, przedstawiciela rządu polskiego.

Konferencja zgodziła się dopuścić delega
tów niemieckich i austriackich na równych z 
innymi prawach. Wniosek w tym względzie 
zwalczał zaciekle Guerin z ramienia przedsię
biorców francuskich, bronił zaś Jouhaux.

O przebiegu i uchwałach konferencji nar 
piszemy osobno.

*•«
Steny Zjednoczone. Olbrzymi strajk gór

ników, obejmujący około lfś miljona ludzi, 
wywołuje repr&sje ze strony rządu, gromadzą
cego przeciwko robotnikom wojsko. Czynione 
są próby załagodzenia zatargu.

O**
Anglia, świetne zwycięstwo odnieśli ro

botnicy przy wyborach do Rady miejskiej w

Z Opery.
„FideU«" — opera w 2-eh aktach L. r.

Bcethovena.

Z dwóch względów opera ta pozostanie 
ta  zawsze w literaturze muzycznej, jako jed
no z najszczytniejszych dzieł, przełomowych 
w swym wpływie na twórczość późniejszą. 
Pierwszym jest stosunek autora do bohaterki 
opery. Znane jest tragicznie samotne życie 
Beethoveca, jego tęsknota do miłości, jego 
kalectwo fizyczne (głuchota). Tęsknota ta nie 
znalazła ukojenia, należało tworzyć wśród 
samotni bezbrzeżnej, bez możności usłyszenia 
dźwięków własnej twórczości. Szamotał się 
wielki duch najgenialniejszego z muzyków z 
przyziemnym biegiem codziennego życia, zma
gał kię z nieszczęściem osobistym, z przeciw
nościam i okrutnego losu. Z walki tej wyszedł 
zwycięsko. Nie mogąc opanować życia, zmu
szony zrzec się szczęścia osobistego, Beetho
ven wszystkie swe tęsknoty, marzenia, uko
chania zaklął w świat dźwięków, w swój naj
bardziej osobisty świat twórczośń, dokąd on 
jeden tylko miał dostęp i gdzie panował 
wszechwładnie. Wyrzeczenie się szczęścia do
czesnego nie pozostawiło jednak w duszy 
Beeihovena żadnego osadu goryczy, żalu do 
kogokolwiek, zwątpienia w prawdę, miłość i 
dobro. Nlemaaz w twórczości jego śladu ma
łostkowości, jak nie było w życiu jego, próż
ności, pożądań ambitayęh, pozy. Kryształowo 
czystą jest twórczość jego, gdyż każdy dźwięk 
rodził sie w ogniu doskonaiająeej się wciąż 
duszy, wpairamąj w nieśmiertelność. Trudno 
bez głębokiego wzruszenia, bez najwyższej 
czci czytać biografię tego męczennika sztuki,

okręgu londyńskim. Part ja robotnicza (La
bour Party) zdobyła 284.220 głosów, podczas 
gdy wszystkie inne parlje razem osiągnęły 
189.021 gł. W roku 1912 robotnicy mieli w ca
łym okręgu londyńskim 48 mandatów, obec
nie mają 273! W 28 komunach mają robotai- 
cy większość. Wybrano 97 kobiet
<n ni»-in m r  a11 n m '  • *’ ~ i *  ■< « | I a r n i m n r i r -  —  - - r - — ■—

Chlaśnięcia*
„...sanna, której nie było..."

...Brząkaniem sanek sennie rozbrzmiewa
ulica,

Jakby przez srebrną Zimy Baśń wzięta w
depozyt...

Więc i ja z mą „01eńką“, „Mańką
Niedyspozyt",

Postanowiłem też się zabawić w „Kmicica"!...

Mniejsza, że ..Kmicic", bracie, ledwo włóczy
nogi,

A z „Oleńki’'' — grzmot stary, już porządnie
siwy!...

W braku Messa!, (Viklidskiej, ozy leż innej
dfvy,

Niech mi ...Mańka" złudzenie da sziichtady
błogiej!...

Więc z porywczością „Jędrka", bracie,
sangwiniesoą,

Wepchnąłem do najbliższych sanek stare
pudlo,

Zaprzężonych w chabetę starą 1 wychudłą,
Z góry ciosząc się sanną „dziko-roman

tyczną"!.-

Lecz dryndzlarz. eo nie w ciemię, „frajerze",
był bity, ,

Zwęszył, że nie nie mamy do czynienia z
paskiem,

I takiem d  mnie zmierzył spojrzeniem
„parnaskieci",

Żem się cofną! prsed jego „pogardą", jak
zmyty?...

...Przykro mi było, bracie, za siebie i
„brzanę".- 

Powlekliśmy się do dom, pos.pns zeza wszy
głowy,

PoSrćd sanny paskarzy brzęczącej, bajkowej, 
Wietrzących se na mrozie gęby roześmiane!.-

Wacław W oM i

Telegramy.
UmM P u l t t o  M o  B t i t i t e i

■Warszawa, 11 listopada. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 11 listopada 1919 r.
Front Utewskc-B'oJcTuskl: Przygotowa

ne od kilku dni ataki bolszewickie, wzdłuż 
Dżwiny na wschód i zachód od Potocka od
działy nasze odparły z wiełkiemt dla prze
ciwnika stratami.

Frant Wołyński: Spokój.
W. ł  Szefa Sztabu Generalnego 

Haller, pułk.

R M  na Gftsiia ® t a .
Praga, 11 listopada.

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe donosi 
z Berlina: Dzienniki niemieckie stwierdzają, 
t i  Polacy uzyskali przy wyborach gminnych 
na Górnym Sl .'ku 75% ogółu mandatów. W 
większych miastach śląskich padło na listy 
niemieckie około 60% głosów, reszta na pol
skie.

trudno bez uwielbienia traktować życie t 
twórczość tego, który za swe upośledzenie fi
zyczne, za mękę żywota całego obdarzył ludz
kość nieprzebraną skarbnicą piękna, testa
mentem trwałym i nieprzemijającym na wie
ki wieków.

„Fidelio" jest pomnikiem stosunku Bee- 
thovena do kobiety. Zapragnął on wyśpiewać 
ideał kobiecy, wypielęgnowany przezeń w 
wyobraźni. Opera byłaby najdoskonalszą for
mą dla togo celu. Nie znalazł jednak odpo
wiedniego tekstu. Postanowiwszy wreszcie 
■napisać muzykę do libretta niejakiego Boailly, 
niezbyt szczęśliwego dokonał wyboru. Wszy
stko dziś razi w tym nieudolnym melodrama
cie, zwłaszcza nieprawdopodobieństwo i sztu
czność całego wypadku. Historja o przebra
nej za mężczyznę Eleonorze, która w tera 
przebraniu dąży do uwolnienia męża swego 
z więzienia, gdzie przebywa od dwóch lał, 
wtrącony tam przez wroga politycznego — 
komeodanta więzienia, zbyt jest naiwna w 
pomyśl# i wykonaniu, aby mogła zaciekawić 
dzisiejszego widza ł słuchacza. Ale genjusz 
Beethovena dokonał cudu. Nie obchodzi nas 
zgoła ani zbrodnia Pizarra, komendanta wię
zienia, ani nieszczęsny więzień Florcstan, ani 
zabawne zaręczyny Eleonory z córką nadzor
cy więziennego, ani nawet sama bohaterka— 
więzi nas i przykuwa serdeczna tkliwość i 
bezgraniczne ukochanie względem idei, ucie
leśnionej w utworze, idei wolności, miłości i 
wierności. I dopóki wolność, miłość i wier
ność uchodzić będą za cnoty, dopóty opera 
Beethovena wzruszać będzie.

Uzmysławia Beethoven Idee swe za_ P0” 
mocą muzyki. I tu przy chodzimy do drugiego 
punktu, dlaczego „Fidelio" nigdy nie uleg
nie przedawnieniu. Muzyka ta jest począł-

S a i m W e  wyRorfiw na Śląska.
Paryż, 11 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyż
sza Rada sojusznicza zawiadomi rząd oiemióo 
ki, że odbyto dopiero oo wybory gminne u a 
Górnym Śląsku uważa koalicja za niebyłe, al
bowiem były one niedopuszczalne, w myśl po
stanowień traktatu wersalskiego.

licszjisHa M i l a  pieicslawa.
Praga, 11 listopada.

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe do
nosi: Paryska konferencja pokojowa wydele
gowała już członków do Cieszyńskiej Komisji 
Plebiscytowej. Są to: z ramienia Francji — 
Manargelle, z ramienia Anglji — Wilton, i- 
mieniem WlocL — Markiz Luigi Boreorelli, i- 
mieniem Japonji — Yamada. Siany Zjedno
czone zamianują swego przedstawiciela do
piero po ratyfikowaniu traktatu. Ze strony; 
czeskiej mianowano przedstawicielem przy; 
Cieszyńskiej misji koalicyjnej dr. Rudolfa 
Mateusza z Morawskiej Ostrawy.

l i t r a  walczy z S lM tu l.
Paryż, 11 listopada.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). 2 Kopen
hagi donoszą, że wojska łotewskie pod Rygą 
przedostały się na tyły armji niemieckiej, od
cięły jej drogę do Mi ta wy i przecięły Iinję ko
lejową do Torenbergu. W pobliżu linji kole
jowej między Kreuzburg em a Mitawą, po za
ciętej walce wojska łotewskie wybiły do nogi 
oddział niemiecki, atakując na bagnety bez 
przygotowania artyleryjskiego.

8s M a c a  n s j i s b l
■Wilno, 10 listopad*.

(P. A. T-). W okolicach Kłajpedy Niemcyj 
zgromadzili 60,000 żołnierzy. Na linji Wiera- 
bołowo — Tylia 20,000 wojska. Na froncie 
Bermonta żołnierze tłumnie przechodzą i  
wojsk litewskich de rosyjskich, gdyż te są le
piej odżywiane i umundurowane. Z frontu bol
szewickiego donoszą, że w pierwszych dniach 
listopada w 2-giej brygadzie 8-ej dywizji czar, 
wonej armji doszło do starć z komunistami, 
Przyczyną był brak żywności i ubrań. Brygada 
ta samowolnie opuściła front i po kilkudnio
wej nieobecności powróciła na linję bojową, 
po załatwieniu zatargu. Na stację Owrucz w 
pierwszych dniach listopada przybyto kilka 
pociągów sanitarnych z frontu Denikina i  ma
są rannych i zatrutych gazami. Wszystkie szpi
tale bolszewickie przewieziono z Żytomierza 
do Owrucza. Ewakuacja linji Żytomierz — O- 
wrucz w toku.

Voisia (Miscjtowe.
Lyon, 10 listopada.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Z Wej- 
mara donoszą: Pociągi wojskowe, wiozą** 
wojska amerykańskie, mające okupować tery
toria, poddane na mocy traktatu pokojowego 
plebiscytowi, przejechały przez stację Wej- 
mar. Żołnierz© są obficie zaopatrzeni.

M t  8i h a li. U ) p a t  M M ?
Praga, 10 listopada.

(P. A. T.). „Naródai Listy" komunikują: 
Z Paryża donoszą, że naczelna komenda armjf 
czesko - słowackiej na Syberji zawiadamia, iż 
wojska czesko - słowackie na Syberji zami*. 
rzają powrócić do ojczyzny drogą lądową. 
Większość czesko - słowackich dywizyj znaj
dujących się w Ornaku i Irkucku, zamierza 
podjąć marsz do Rosji i przedostać się na po
łudnie. W ten sposób wojska te połączyłyby 
się i  Denikincm, a z obszarów zajętych prze* 
Denikina wróciłyby łatwo na tono ojczyzny. 
Oddziały te są dobrze uzbrojone i posiadają 
pod dostatkiem artylerjl

kiem nowego okresu w dziejach opery. Nie i 
teoretycznych założeń wychodząc, ale wie- 
dzioay nieomylnym instynktem goajaizu swe
go, Beethoven dał nam próbę dramatu mu
zycznego, w którym nie ar je i aryjki dominu
ją a muzyka jest tylko akompaniamentem do 
piewu scenicznego, lecz całą treść utworu 

przeniósł do orkiestry i do głosów ludzkich 
równomiernie; ena dopełnia orkiestrę i od
wrotnie. Epokowa ta reforma, która dopiero 
w dramatach muzycznych Wagnera w całej 
rozwinęła się pełni, nie jest jeszcze u Beetho
vena przeprowadzona na całej linji, jest tu 
jeszcze dużo pozostałości z dawnego blichtru 
operowego, bez którego współrodacy mistrza 
nie wyobrażali sobie opery. Mimo to przawa- 
ia pierwiastek nowy, pierwiastek, który do 
piero pół wioku później zaczęto teoretyczni# 
nzaścdrrać, zwal.zając włoszczyznę operową

„Fidelio" należy do najbardziej trudnych de 
wykonania oper. Niejednolitość stylu, nauczo
na trudnościami partytura wymagają pier*, 
wszorzędnych sił aktorskich, śpiewaczych t 
orkiestrowych. Zagranicą, w Niemczech i A »  
słrji, gdzie „Fidelio" należy do stałego reper
tuaru operowego i gdzie wartość utworu naj
lepiej jest oceniona, kierownicy opery wytę
żają siły, at,y dziełu temu zapewnićjaknajwię* 
ccj sceniczmości i maximum wrażenia. Nie co
fają się przed inowaciomi, rozumieją bowiem, 
że nie tło hiszpańskie libreta, nio drugorzęd
ne aryjki i powtarzani© się motywów stano
wi oś opery, ale jej idea: wolność, miłość, 
wierność.

Jakże uplastyczniono operę na scenie na
szej? Powiedzmy odrazo, że źle. Żle pod każ
dym względem. Reżyserja nie zdobyła się na
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Nauen, U  listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. poza). Z Prag: 

Vfoncsza, że w północnych Czechach w powie
cie Reiehenberg wybuchł dnia 10 b. m. strajk 
generalny z powodu braków aprowizacji.

Praga, 11 listopada.
(P. A. T.). „Prager Tagehlatf* donosi z 

Liberca, ie wczoraj w poniedziałek rozpoczął 
się lam strajk generalny na znak protestu 
przeciwko katastrofalnym stosunkom aprowi-

t]a g r a t c
Lyon, 10 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd 
rep, Chili ogłosi! swe przystąpi eni o do Ligi 
Narodów z tein zastrzeżeniem jednak, że wy- 
powie się, o ile to uzna za właściwe, za po
prawkami, które będą wniesiode do ustawy 
przez inne państwa.

SaijIlHja prisi
Lyon, 10 listopada. 

(P. A. T.). (Radjotel. s t  \varsz.). Z Rio de
zacyjnjm w niemieckich częscach Czech. W I Janeiro donoszą, ie  Izba deputovvanvch przv- 
Lihereu zamknięto wszystkie sklepy i przed- jęła traktat wersalski, 
siębiorstwa handlowe i przemysłowe. Ponie-1 
waż także nie kursują tramwaje, więc miasto I 
wprawia wrażenie wymarłej miejscowości, i 
Dotychczas strajk mija bez poważniejszych) 
wykroczeń.

lastm i e ń  to io Ligi I M J w .
■Wiedeń, 11 listopada. 

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Korespon-

Wreszcie Rada Najwyższa, mając na
względzie wiek i stan zdrowia internowanego 
w Salonikach feldmarszałka Maekensena, po
stanowiła udzielić mu zezwolenia na powrót 
do Niemiec.

II
Nowy-Jork, 10 listopada.

(P. A. T.). Według głosów prasy amery
kańskiej, pomiędzy sprzymierzeńcami widocz
nie są różnice poglądów w sprawie rumuń
skiej. AngSija i Ameryka są za tern, aby nakło
nić Rumuaję do stosowania się do warunków 
pokojowych, ustalonych prze® konferencję 
wersalską, oraz aby zniewolić ją do zaprzesta
nia oporu przeciwko uch watom Najwyższej 
Rady międzysojuszniczej. Francja i Włochy do- 
rad za ją raczej łagodne postępowanie t  pań
stwem, zajmuijącem obecnie dominujące ata*

Pw^ga, 11 listopada, 
(P. A. T.). Od niedzieli trwa tutaj strajk 

generalny urzędników wszystkich zakładów 
przemysłu metalurgicznego. Wszyscy zorgani
zowani urzędnicy przystąpili do strajku. Ro
botnicy wyrazili strajkującym urzędnikom 
technicznym i kupieckim ewtoją sympatję.

[ u i i f  raljiitaaif.
Praga, 10 listopada.

(P. A. T.). Jak donoszą dzienniki, prezy 
'dent Massaryk ratyfikował przyjęty przez 
Zgromadzenie narodowe traktat pokojowy. Mi
nister Benesz, który wyjechał wczoraj do Pa
ryża, wręczy osobiście konferencji pokojowej 
dokument ratyfikacyjny.

» ićisiwis S. I S.
Praga, 11 listopada.

(P- A. T.). Ozesfde Biuro P ra iO 1© dono
si & Belgradu: Na podstawie Bułgarskiego 
-Biura Korenpondcncyjta-ego: Rząd przyjął wa
runki Czarnogórcówt, odnoszące się do Ich 
wstąpienia do gabinetu. Jak mówią, jako re- 
jPTezentant Czamcgórców wstąpił do gabinetu 
•Ziarko Jako wić, który obejmie tekę ministra 
sprawiedliwoś.i. Obecny minister sprawiedli
wości obejmie mLnis-teryusn dla konstytuanty 
S. H. 8.

11 listopada.
(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe donosi 

* Belgradu: Rząd Jugosłowiański zamierza 
(jesz/oze w ciąjgu tego miesiąca obsadzić stano
wiska ambasadorów w Wiedniu, w Bwleoezz- 
eie, w Wanszame, Madrycie . J Berlinie: ‘rów- 
tjocześni© mianowani zostali generalni kon- 
•ołowie. ,

fisSIflat t ia lk fj i;  sa I h r k ) .
rary i,_U  listopada.

(P. A. T.). (Radjotel.- st. warsz.). Donoszą 
•  Bazylei: „Deutsche Allgemeine Zeilung“ ko
munikuje, ie stronnictwa węgierskie znalazły 
nareszcie wspólną formułę, umożliwiającą 
rfarmowanie gabinetu koalicyjnego. Dr. Frie
drich, dotychczasowy prezydent Rady mini
strów, rzekomo zgodził się ustąpić z zajroowa- 
waaego stanowiska pod presją leaderów 
•toonci-ciw.

Praga, 11 listopada.
(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono

si z Budapesztu: Reprezentant koalicji Clark, 
przyjął wczoraj na audjencji przywódcę so
cjalistów Garaniyego. Konferencja miała na 
celu poinformować'3 ententy o stanowisku 
socjalnych demokratów wogóle i w sprawie 
wyznaczenia osób, pod których kierownic
twem socjaliści byliby gotowi wstąpić do ga
binetu. Clark wyznaczył premjerowi Friedri
chowi terrain, tygodniowy dla ukończenia 
pertraktacji i utworzenia gabinetu Leneentra- 
cyjnego.

denoyjne donosi z Paryża pod datą 10go; Z ri<1" B a l k a n a - c h .  W pewnych kiciach &o- 
Waszynigtomu don-oszą, że senat amerykański ?ieis''*''b i amerykańskich jut od dość dawna 

- - - - -  panuje podejrzanie, że zachowanie się Rumu
nii, znajdujące swój wyraz w dalszem okupo
waniu Węgier i w anektowaniu Be&irahji, no- 
si na sobie niewątpliwie ślady pewrych wpły
wów, wywieranych z zewnątrz. Nikt nie wąt
pi i nigdy nie wątpił, ie polity ka Clemenceau 
jest zupełnie jawna i uczciwa. Wszelako o ile 
wolno być szczerym, to należy stwierdzić, ie 
pewien odłam wśród francuskich mężów sta
nu działa aa swoją rękę poza plecami premje- 
ra. Życzliwość Włoch dla Ru mu nji jast rzeczą 
wszystkim dobrze znaną. Wiochy pragną po
zyskać dla siebie życzliwość Rumunji na wy
padek, gdyby kiedykolwiek znalazły się w 
potrzebie liczenia na jej pomóc, co właśnie 
mogłoby mieć miejsce w razie ewentualnego 
starcia pomiędzy Włochami a Jugosławią. 
Francja zresztą również skierowywała zawsze 
ku Ruinunji przyjazne spojrzenia. Względy za
równo rasowa, jak polityczne są tutaj decydu
jące i dlatego francuskie jninisterjum spraw 
zagranicznych ujawniało zawsze wybitne 
skłonności w tym kierunku. Postawa Francji 
względem Rumunji znalazła wyraźne od- 
zwierciadlenie we wrogom przyjęciu, jakie 
zgotowała prasa francuska wczorajszej nocie 
Rady Najwyższej do Bukaresztu, żądającej od 
Rumunji natychmiastowej odpowiedzi na no
tv koalicji z 12 października. „Le Journal" po
suwa się tak daleko, ie swój dzisiejszy artykuł 
wstępny o położeniu sprawy rumuńskiej za
czyna słowami: „Rumunja ma drogo zapłacić 
za zbrodnię nie zastosowania się do życzeń 
amerykańskiego trustu Cii Compagny". Dzien
nik uważa za błąd, io Pi eh on położył swój 
podpis pod notę wczorajszą f ubolewa, ie ta
ką rolę wypadło odegrać przedstawicielowi 
Francji. Cały szsreg dzienników wyraża po
gląd, ie  Rumunja zaofuiyła sobie na coś lep
szego, aniżeli to oo ją spotyka za strony jej 
spr*y mi erzeńeó w.

przyjął 50 głosami przeciw 35 pierwsze za
strzeżenie co traktatu pokojowego, które zw- 
stalo zaproponowane przez Komisję Senatu 
dla spraw zagranicznych. Zastrzeżenie to do
tyczy Ligi narodów, a miano wicie Stany Zj-ed. 
rezerwują sobie według niego prawo wystą
pienia w każdej chwili z Ligi Narodów bez 
podania powodu i prawo samodzielnego (sa
mowolnego) osądzenia, czy zobowiązania 
przyjęte przez Stany Zjedo. mają być speł
nione czy nie.

„Iuarla r g ł f  n& ® S M  Z l a t a
Wiedeń, 11 listopada.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koreap. po
daje z Amsterdamu: Reuter donosi z Nowego 
Jjiku , że obława na agitatorów radykalnych 
lnv<a w Nowym Jorku w dalszym ciągu. A- 
resztowano około 1.000 osób. Między iunemi 
przywódcę iriandzkich robotników Larquina. 
Amerykański departament sprawiedliwości o- 
giesił, ie  obława ta jest początkiem aknjl w 
całym kraju, aby unicestwić planowany przez 
związek rosyjskich bolszewików zamiar oba
lenia rządu. Tysiące osób zostanie w związku 
z tym wydalonych z Ameryki.

I la i s  iiajsyżffi!.
Lyon, 10 listopada.

<5P. A. T.). (Tla-dijolel. st. warsz.). Dzisiaj 
rano odbyło się pod przewodnictwem Cle 
meueeau posiedzenia Najwyższej Rady mię 
dzysojuszniczej. Rada zastanawiała się nad
sytuacją, wytworzoną przez zarządzenie na 
Górnym Śląsku wyborów do rad municypal
nych, do których przeprowadzenia przystąpi 
'y tamtejsze władze niemieckie w dniu wczo
rajszym. Rada Najwyższa postanowiła zako
munikować rządowi niemieckiemu, to sprzy 
mierzeni uważają wybory te za nieważne, ja
ko stojące w sprze inności z tą swobodą, jaka 
'est konieczna przy plebiscycie,

Rada Najwyższa zatwierdziła projekt od
powiedzi na notę niemiecką dotyczącą Malme- 
dy i Up en, gdzie Niemcy domagają się ple 
bineyta.

Rada badała w dalszym ciągu raiport ko
misji w sprawi® wypadków smyrneńskieb, 
poczem zadecydowała utrzymać nadal okupa
cję Smyrny wraz i  okręgiem przez wojska 
greakie, co zresztą w niczem nie przesądza 
późniejszych decyzji politycznych w sprawie 
tego terytorjuim, i wyraziła wreszcie życze
nie, aby podobne wydarzenia na przyszłość 
nie miały miejsca.

Osiągnięto również porozumienie co do 
szczegółów zwołania pierwszego posiedzenia 
Rady Ligi narodów, zdając sobie zresztą spra
wę z charakteru sytuacji, wytworzonej przez 
opóźnienie ratyfikacji traktatu pokojowego 
na skutek postawy senatu amerykańskiego.

żaden pomysł oryginalny, twórczy. Ugrzęzła 
w szablonie. Sądzono, że dając nowo dekora
cje, uczyniono wszystko, co potrzeba. A deko
racje te na tle pomarszczonego nieba w ni- 
czera wrażenia opery nie potęgują, nawet te 
dwie armaty w ostatniej odsłonie wcale nie 
imponują. Twór ozy reżyser przedewszystkiem 
musi zdać soli© sprawę, że akcja sceniczna 
znacznie na ten  zyskałaby, gdyby aie trzyma
no się dokładnie tekstu z przed 120 lat, lecz, 
ie tak powiem, przaslylizowarjo na sposób 
nowoczesny. Mniej raziłaby np. arja Pizarra 
na podwórzu więziennem w obliczu podwład
nych żołnierzy, gdyby całe to podwórze odda
no w skrócie perspektywicznym, gdyby Pizar
ra umieszczono na przodzie sceny, zaś żołnie
rzy poza s'«ną, skąd odezwaliby się chórem. 
(Tai samo z Eleonorą podczas arji w tej odsło
nie. Przejmująca scena wypuszczenia więź
niów również nie wyzyskana była należycie: 
^więźniowie, wśród których są starcy i mło
dzieńcy, zachowują się jednakowo, ruszają się 
jak manekiny, następnie ustawiają się w je
den szereg i odśpiewują strofy chóralne. A 
przecież ze sceny tej można było wydobyć e- 
fefot wstrząsającył A co najważniejsza, reży- 
6er nie zadał sobie trudu ogarnięcia całości 
■utworu. Albowiem pierwsze dwie odsłony są 
łyitko wetępem do trzeciej, najważniejszej, 
będącej punktem szczytowy m opery. 0:<tż zro- 
eumienia tego faktu nie było w teatrze na- 
ezym. Scena koó"Owa odsłony trzeciej przeszła 
bez wszelkiego wrażenia, czyli, ie cała opera 
fchybila efektu pożądanego. Należałoby obi© 
{pierwsze odsłony przyśpieszyć w tempie, dać 
możliwie bez antraktu i potęgować afcoję dra
matyczną w stopniowaniu ciągiem do sceny 
fcukn tnący jnej.

Tak samo wykonanie opery było bardzo

słabe. Z góry było do przewidzenia, źe p. Do
bosz nie sprosta zadaniu. Rola Florestana jest 
nieduża i dlatego zapewne nie chciano obcią
żyć nią p. Gruszczyńskiego lub Dygasa. Że 
opera na tera ogromnie ucierpiała, cóż to ob
chodzi dyrekcję! Pani Ruszkowska-Zboińska 
czuła się całkiem nieswojo w męsikiem prze
braniu, w którera wyglądała brzydko i nie
dołężnie, śpiewała chwilami dobrze, ale gra
ła zato fatalnie: kobiety odważnej, bohater
skiej, śmiałej, Lochającej i gotowej do wszel
kich poświęceń — nie było śladu; była nato
miast ślamazarna, sentymentalna bez krzty 
temperamentu babina. To też scena przywi
tania się jej z uratowanym małżonkiem w 
końcu odsłony trzeciej wypadła karykatural
nie: tak wita się małżeństwo, przesycone „mi
łością", nie z t t  mężczyzna przez dwa lafa 
śniący we śnie i na jawie, o swej uko hanej i 
kobieta, narażająca życie swe dla uratowania 
ukochanego. Państwo Dobocz — Ruszkowska 
me odważyli się nawet na krzepki pocałunek, 
nie zdobyli eię na uścisk niemo mocniejszy, 
nie też dziwnego, że zbytek niewinności, czy 
też skromności cdiVI się na d u c ie  miłosnym, 
istnej perle natchnienia muzycznego, w spo
sób katastrofalny. Z najpiękniejszej i najsil
niejszej dra ma tucznie sceny nie pozosta’o nic. 
Nie można się też dziwić, że publiczność, nie 
mogąc się rozgrzać wykonaniem utworu na 
scenie, a pragnąc zamanifestować uczucia swe 
dla wielkiego dzieła, wyładowała tłum iony  
zapał po odegraniu przez orkiestrę nieśmier
telnej uwertury ..Leonora 3 ‘ przed ostatnia 
•odsłoną, aczkolwiek wykonanie jej nie nale
żało do świetnych.

t a M l  W B Ż J H l B  f w la t la .
Kraków, 11 listopada.

(P. A. T.), Celem oszczędzenia opału 1 
światła magistrat m, Krakowa zarządził, że
by restauracje i kawiarnie były zamykane o 
godz. 11-ej wieczorem, a inne sklepy o godz. 
7-ej, zaś bramy domów —- o 9-ej. Rireh traw* 
wajowy nie będzie ograniczony.

Kozienice.
(Korespondencja własna).

Po aresztowaniu towarzyszki Janówny kołtu- 
nerja miejscowa wraz i  p. starostą święci tryumf. 
Ogłasza urbi et orbi, że tow. Janówna jest Niemką, 
a strajk rolny przeprowadzała * polecenia Niemców 
i bolszewików i za ich pieniądze. Szczycą się aresz
towaniem. jako czynem patrjotycznym — oddaniem 
ojczyźnie nieoceeiooej usługi, przez usraięci© szko
dliwej jednostki.

MMsmammm
Oitkiestra wywiązała się z zadania nao. 

gól zadawalająco, ni© uwzględniła jednak 
wszystkich subtelności wspomnianej uwertu
ry, grała ją przy tom nierówno.

*•  *

Le«piej były obsadeon^ t wykonano role 
drugorzędne, przedewszystkiem przeł pp. Pa- 
łewieża i Mossoczego. I

Opora warszawska dzięki niemożliwi® 
wysokim cenom niedostępna jest dla robotni
ków. To też paskarstmo wszelkiego rodzaju 
panoszy się na przedstawieniach w teatrze 
Wielkim, popisując się tliislenri karkami, to- 
ezouemi ramionami i prawdziwą kopalnią 
brylantów. Dla tej publiczności muzyka, zwła- 
sz >za beethovenowska, jest tylko pretekstem 
dla spędzenia kilku godzin w towarzystwie 
równych sobie „sfer". A przecież muzyka 
beethovenow'ska musi być drogą dla robotni
ków, mwsi być pielęgnowaną przez nich z ca
łą czcią,, należną krzewicielowi w duszach 
todzikioh nieśmiertelnych pierwiastków pięk
na i dobra. „Fidelio" nie grywany był za ez*. 
sów rosyjskich ze względu na to, ie  więźnio
wie wyśpiewują hymn na cześć wolności, ta  
względu na to, że zbrodnia intryganta poli
tycznego np-otyka się z zasłużoną karą. Utwór 
Beethovena uznała cenzura rosyjska za bun
towniczy. Tymbardzfej więc robotnik polski 
ma wszelkie powody poznania ł wsłuchania 
się w potężne dźwięki muzyki tej. Dyrekcja 
opery powinna uprzystępnić robotnikom ko
rzy?: ani e z teatru na przedstawieniach „Fido- 
lia“, poprzedzając operę popularnym wykła
dem o Bee’hovenie i jego jedynej operz®. 
F/urżuaz a przecież nie będzie uczęszczała na 
tę operę, ponieważ zbvtn'o traci ideałami, tak 
■niepopularnymi, jak: wolność (może boisz©- 
winka?), miłość (ha. hat), wierność małżeń
ska (hu, hu, hut). Buriuazję to nudd... a
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Uj  Jednaki* wiemy nfeeoł więcej. Wtosiy, te 
fcwarayaxk* Jftcówo* była *oJą w oku kohiruerji, 
a  urnach na Jej wolność był dawno postanowiony, 
i cxeknno tylko epoaobaońci aby ją aresztować. Nie 
pomogły proponowane jej przez obszarników posa
dy, któro odrzuciła, użyło za narzędzie pana staro
stę, obrońcę „uciśnionych14 właścicieli ziemskich.

Obecnie bogo - oj czytalaty marzą w po- 
~ /bny „legalny" sposób usunąć i innych naszych to
warzyszy, rozbić tutejszą organizację P. P. S. i na 
gwałt saczyn&ją rozwijać swoją działalność.

1 Nie chcąc zaś robić tego jawnie i nie mając pe
wności czy mają poparcie, zaczęli swoją krecią pra
cę od... Uniwersytetu ludowego. Wskrzesili jego 
działalność w sposób iście „demokratyczny", bo w 
aa ułanem kółku skompletowali zarząd, a pod staro
sta p. dr. Wielamowski, pragnący koaieemiie ty- 
ekać popularność i zareklamować swoją osobę, za
powiada odczyt aa temat „Walka klasowa, a odbu
dowa państwa". Ba, nawet na otwarciu Uniwersy
tetu zabrał glos i zaczął mówić o... socjalizmie! Bre
dzi! p. podstarosta. ie  socjalizm — to idea — rzecz 
niedościgniona—marzenie, tylko ci prowodyrzy to, 
panie dzieju„. nie dokończył, zapewne pomyślał — 
do ciupy ich zapakować.

OJI panie pod starosto, panie podstatosio! Czy 
nie lepiej byłoby zająć się gospodarką powiatu? 
Czy panu wiadome® jest, io sierżant policji, Ka
zimierz Piwnicki, aresztowany za łapówki, wypusz
czony z więzienia za kaucją 15,000 mk. czy też ko
ron, obecnie pracuje w biurze policji jako urzędnik. 
Więc można być łapownikiem, znajdować eię pod 
śledztwem, a jednocześnie zajmować posadę urzęd
nika państwowego? Czy podobne fakta dzieją się 
•w eaJej Rzeczypospolitej Polskiej, czy też tylko w 
powiecie kozAen-ickim? A może panu podstaroścłe 
1 te niewiadome, ie  przed niedawnym czasem’ do
puszczono się olbrzymiego nadużycia te  zbożem 
kontyngesewem, mielc-ncta w Kociołkach na chleb 
'dla miejscowej ludności. Magiiirat sporządził od
powiedni protekuł, wręczył go podobno jednemu z 
urzędników państwowych. Co się z nim stało? Win- 
s i  dotychczas nie zoatali ukarani, kpią za sprawie
dliwości, a ludność złorzeczy rządowi i prawu pol
skiemu.

Radom.
(List s więzienia).
Szanowny Panie Redaktorze.

Uprzejmie proszę o zamieszczenie paru słów 
■W „Robotniku" o areszcie garnizonowym przy 3  p. 
.■p. Legionów w Radomiu, w którym przebywam już 
od 1% miesiąca pod śledztwom, a są tacy, którzy 
siedzą już po trzy miesiące i jeszcze nie mają spra
wy. Zapytywyny sędzia śledczy odpowiada krótko 

(I węzlowato: „Wasaa sprawa toczy się44. I tak z 
dniu aa dzień oczekujemy jakiegoś rezultatu, lecz 
bezskutecznie. Dla zabicia czasu urządzamy różne 
rozrywki wieczorami, kitóre snów nie podobają rie 
pacom oficerom Inspekcyioym, którzy odwiedzają 
areszt 1 odrywają się do komendanta aresztu: „Do 
cel zapędzić to bydło44; wogóle p.p. oficerowie od- 
eywają się do nas niekulturalnie, na oo my reagu
jemy gwizdaniem.

Gdy znów pewnego razu rano raczy! odwiedzić 
areszt kapitan, dowódca bataljonu zaczął nas budz f 
w następujący sposób: „Wstawaj draniu, ubieraj 
się", a widząc, ie  to nie robi wrażenia na mnie, bo 
jjnie pierwszego właśnie poczęstował takim epite
tem, za wołał wartownika 1 wskazując na mnie, 
Icrzyozai: „Kolbą go, kolbą tego drania". Nawbli- 
tawerr nam w ten sposób a pól godziny, zabrał się 
i poszedł.

A gdy zwiedza! areszt dowódca garnizonu, puł
kownik A. wydał rozkaz, ażeby doktór przeprowa
dził dezynfekcję. Naturalnie, rozkaz został speł
niony, ale w taki sposób, źe pan doktór przeszedł 
się przez areszt, obejrzał cele 1 w ostatniej kazał 
■wylać pół butelki sublimstu i .dezynfekcja44 skoń
czona; zmienili nam jeszcze prycze i sienniki. Oczy
wiście sienniki daR nam nowe. ale puste, na któ
rych śpiąc, czekaliśmy tydzień na słomę, ale to 
wszystko nic nie pomaga, bo i tak baranki egip
skie mają gościnno występy na ciele człowieka. Z 
początku pozwalali rodzinie na widzenia, jak rów
nież na przynoszenie jedzenia z domu, ale ponie
waż w ten sposób miasto dowiadywało się wielu 
skandalicznych szczegółów z tycia koszarowego, 
więc dowódca balaljonu wydal rozkaz oiewpuszcza- 
nla do koszar żadnej cywilnej osoby.

Kapral.

Grójec.
(Korespondencja własna).

W niedzielę, dnia 19 października, kazał p. sta- 
ftjita. dr. Gołąb, sprowadzić wszystkich aresztowa
nych do jednej sali i tu wygłosił wspaniałą mowę, 
przeplataną rykiem. Unosił się zwłaszcza nad tow. 
Butkiewiczem, przydanym z Warszawy. Między iu- 
#emi oznajmił robotnikom, że teraz już związku nie 
będzie, a tylko on będzie się nimi opiekował, on 
będzie ich ojcem i to „bez płacenia marek".

W kilka fimi odwiedził aresztowanych inspekty 
s M. S. W. Pan starosta obiecał aresztowanym ie się 
ca nimi wstawi, ponieważ oni są niewinnymi, gdyż 
są pionkami w ręku Warszawy, jednem słowem 
wyrzucał sobie nieslasznc swoje wyroki, klóre pod- 
jfsywał i to wyroki dość duże, bo dochodzące a* do 
>eiu miesięcy. Lecz najciekawsza była scena, żegna
na się uwolnionych przez Warszawę z panem sta
rtą . Przy pożegnaniu pan starosta oznajmił, ze 

tą uwolnieni tylko dzięki niemu, on fch wyprosił u 
ministra, a petem o dziwo, mówi uwolnionymi, że 
iwiązek im zostawia i komisje rozjemczo tea, ob
szarnicy się upierali, ale en nie ustąpił, tak, że się 
jgodaili, mówiąc: „niech będzie tatc, jak pan slaro- 
ta mówi14. Następnie zaś pouczał niektóry ch z osob- 
X, ażeby sće nie zajmowali polityką,,żeby się nie 

martwili o przyszłość, że on przecież jest ich ojcem 
i o nich nie zapomni.

Zbytek uprzejmości i miłości, panie starosto! N'e 
*udż ludzi. Za aresztowanymi pan nietylko, że nie 
nie wstawiał ?!e domagał się pan •niewypuszrzenia 
fcJb, <eko tiiebejDieczuych bolszewików. Pozostawio-

nie świątku nie zależało od pana, panie starosto, bo 
pan w tej sprawie nie miałeś nio do powiedzenia. 
Zresztą przecież sam pan powiedział aresztowanym, 
ie już związku nie będą mieli. Przyjacielem i oj
cem robotnika nie nazywaj się pan, bo jesteś pan 
przyjacielem obszarników, co się okazało podczas 
strajku, nearesztowal pan całą masę ludzi, ażeby 
ich nastraszyć, zdemoralizować, a potem po poro
zumieniu się s obszarnikami, w ypuścić. Robotnik 
rolny na panu się poznał 1 wie kio pan jest.

P. S. W Grójcu podczas strajku było aresztowa
nych kilkudziesięciu ludzi, część po porozumieniu 
się x obszarnikami wypuszczono. Dnia 1 listopada 
pozostawało 18, z tych tego dnia 11 wypuszczono, a 
więc pozostało 7, którzy wyjdą do 16.

Z wiązkowioe.

Zduńska Wola.
(Korespondencja własna).

Staraniem lokalnego Komitetu robotniczego P. 
P. S. w Zduńskiej Woli odbył się w dniu 7 b. m 
wieczór dyskusyjny na cześć pierwszej rocznicy po
wstania Rządu Ludowego w Lublinie przy współ
udziale licznie zgromadzonych towarzyszów.

Zabrał glos tow. Fr. Michalski, przedstawiając 
znaczenie pierwszego Rządu Ludowego dla ruchu 
robotniczego w Polsce, zdobycze tegoż rządu, ja kia
mi cieszy się proletariat dotąd w postaci 8-£ad zin- 
nego dnia roboczego, wprowadzenia inspekcji pra
cy, dekretu o związkach zawodowych, ochronie lo
katorów, zorganizowania akcji ratowniczej dla bez
robotnych, zaprowadzenia urzędów walki z lichwą 
i spekulacją i t. p.

Sprawozdanie ze Zjazdu kulturalno - oświato
wego w Krakowie składali delegaci tow. tow.: Igna
cy Jagiełło i Franciszek Michalski.

Po wyczerpującej dyskusji nad referatami, tow. 
Jagiełło, przebywający dłuższy czas we Francji, 
przedstawił ciekawy obraz życia pnlskich robotni
ków w tym kraju, ora* stosunku robotników fran
cuskich do nich. Ostrzega zamierzających wyjechać 
tam na roboty robotaikó-/ polskich przed złym lo
sem, na jaki będą skazani, przyjmując zakontrak
towaną służbę u kapitalistów francuskich, wyrafino
wanych gnębicieli ruchu robotniczego. Stosunki z 
robotnikami francuskimi, widzącymi w przybyszach 
element wpływający na obniżkę plaey zarobkowej, 
do przyjemnych należeć nie będą. Nieznajomość ję
zyka, niemożność organizowania się w oddzielne 
związki zowodowe, utrudnią niesłychanie robotai- 
kom polskim pobyt w tym kraju. Robotnik polski 
skazanym tam będzie na nieokiełznany wyzysk.

Na bezrobotnych towarzyszów słowa te podzia
łały przygnębiająco.

* Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru44 wie
czór zakończono.

U c h w a ł a
ogólnego zebrania strażaków Warszawskiej 
straży ogniowej w dniu 10 listopada 1010 roku.

Dowiiedawwwzy się s gazet o upaństwowieniu 
Wareaaiwsiaej straży ogniowej, zwróciliśmy uwagę 
na stanowisko Magistratu, który, nio licząc s-ę * 
potrzebami ogółu strażaków, powołuje do podkomi
sji upaństwowienia człowieka, który x poóacnio- 
twom jest mało obeznany i do którego ogól straża
ków, nwjąc świeżo w pamięci b. komendanta p. Tu- 
lts/ikowekiego, nie ma zaufania. Maamowenry przez 
Mcgletrwt p. MnJewwki, jako rzeczoznawca, jest aie- 
od[Krwiedni x powodów następujących: w straży 
ogniowej awwodowej pracuje zaledwie cztery lata 
(twzedtem trudnił się wyrobem pudelek papiero
wych), cale kwalifikacje tego pana polegają na 
zdolności ignorowania praw i potrzeb ogółu stra
żaków l intrygowania przeciwko nim, co nie jest 
zdohiością w sprawach techniki pożarniczej.

Gdy delegacja strażaków zwróciła się do p. Mi
lewskiego x zapytaniem, „jak będzie bronił praw 
i potrzeb strażaków", odpowiedział z iroują: .,tak 
jak będzie uważał za st-oaowne14, dodając, „że przed 
nim strażak będzie musiał stoiwać tak, aż mu bę
dzie w karku tiraeszczalo41.

Jest to dowód wygórowanej ambicji i chęci 
tyrauiząwania 1 szykanowania strażaków. My wie
rny, ie przy o lece  okupantów niemieckich, za rzą
dów b. komendanta p. Tuliszkowskiego, powodziło 
się pp. kapitanom dobrze, gdyż każdy p. kapitan 
rządził, jak udzielny książę, będąc panem życia i 
śmierci strażaków.

Pp. kapitanowie, z p. Milewskim na czele, pra
gnęliby przywrócić przy nadarzającej się sposobno
ści swoje bezwzględne panowanie, lecz my będzie
my się bronić prosed temi zakusami wszystkimi 
środkami, jakiemi tylko moźomy rozporządzać, gdyż 
dobrze pamiętamy, jak w czasie okupacji niemiec
kiej nos gnębiono, maltretowano i wyzyskiwano.

W chwili obecnej, gdy Polska święci tryumf 
Wolności nie możemy dopuścić, aby z nas ambi' ne 
jednostki zrobiły niewolników, z piersi których do
bywałyby się przekleństwu l złorzeczenia pod a- 
dresem Tej, którą kochać powinniśmy.

Z wyżej wymienionych przyczyn żądamy:
1. Po diva mandaty dla delegatów straża

ków w komisji i podkomisji do upaństwowie
nia Warszawskiej straży ogniowej.

2. Protestujemy przeciwko mianowaniu 
przez Magistrat kapitana Milewskiego do pod
komisji upaństwowienia Warszawskiej straży 
ogniowej.

3. Na projektowaną komisję kwalifikacyj
ną, pod jakimkolwiek bądź pozorem by ją u- 
rworzono, nie zgodzimy się. Państwo przyj
muje cala instytucję, a nie poszczególnych 
członków,'' którzy, będąc przyjmowani, wyką* 
zali odpowiednie kwalifikacje i pracując, po 
lat kilka i kilkanaście, mają zasłużone prawa 
ćo tego, żeby ich drugi raz nie kwalifikowa
no, gdyż swoją pracą, o której doskonała wie 
cale społeczeństwo, wykazali dostateczne kwa
lifikacje. . ,

4. Zastrzegamy, by upaństwowienie byłą 
zgodne z życiem i potrzebami ekonom:eznerni 
strażaków oraz nie krępowało potrzeb zawo
dowych i społecznych strażaków.

5. Zastrzegamy się przeciwko projekto

wanemu zmilitaryzowaniu straży ogniowej, eo;
nie może mieć miejsca metyłko ze względówt 
technicznych, ale i dia lycii przyczyn, że on-M 
dogadza tylko osobistym ambicjom 1 aach-f 
dankom  pp. kapitanów, zaś do gaszenia pos 
żarów i sprawnego działania straży, jak W 
wykazała dotychczasowa działalność, przeciw- 
ko której niema zarzutów, a która spotyka sig 
z uznaniem całego społeczeństwa, militaryzo-t 
wanie jest zupełnie zbytecznem.

(My ze swej strony zapytujemy p. mini* 
stra Wojciechowskiego, na jakiej podstawi* 
prawnej upaństwowią warszawską stra* ognio
wą? Ani uchwały, ann ustawy sejmowej w tej 
materji nie było. Jest to absołutystyczne nadu
życie — jeżeli pp. ministrowie tak samowol
nie mogą sobie poczynać, to poco wogóle Sejm 
istnieje?

Upaństwowienie straży ogniowej mogłoby 
nastąpić tylko na drodze ustawy sejmowej. 
Zresztą jest to zupełnie niepotrzebne i szk-> 
dli we wtargnięcie w dziedzinę samorządu, do 
którego i  natury rzeczy straż ogniowa należy.

Rozwija się u nas biurokratyzacja gor
sza, róż w Rosji! Redakcja).

S t a  tiitiB ft) )aa-
łte ijtjc l papiomasi. .

Mało kto wic, w jak eiężlriej sytuacji znajduj# 
się obecnie ufemy sprzedawca.

Osfatmie rozporządzenie Urzędu walki z lichwą 
zupełn e pozbawia nas egzystencji, gdyż nam ni# 
wolno obecnie nabywać żadnego towaru do handła 
detalicznego.

Od ca*#s objęcia sprzedaży papierosów przes 
Monopol państwowy, sprawa handlu papierosami 
ciągle bidę r.a go ram

Od nowego roku poczowszy, monopol wydawał 
nam vrsr.ysffciego eatery razy papierosy. Na każdym 
wydanym towarze przyznano nam 10% ustępstwa, 
co wynosi 150 do ISO marek w każdym wypadki* 
Wszystko to uczyniło około 700 marek. Czy my mo
żemy wyiyć i opłacić należność Magistratowi m 
miejsca, wynoszące do 2 000 tnk. rocznie.

Dotąd emcRrzea.i jesteśmy nabywać towar pry- 
watuje: od urzędników i oficerów, którzy sprzedają 
nam swoje deputaty, następnie od pośredników. 
Za wszystko to oczywiście płacimy wysokie ceny. 
Musimy przecież coś zarobić na utrzymanie rodzin. 
SSąd właśnie wynika ta nadmierna cena w Warsza
wie na papierwy.

Monopol zaopatruj3 w papierosy przedewsayst- 
kiem loooperafywy, urziędnaków, zezwala ł ułatwia 
wielkim hurlowcilkom rajurowadzanie papierosów X 
zagranicy. Jodnak jest ciągły brak tego artykułu. 
Falrtcm jest, ie w żadnym sklepie ta bacznym par 
piarosów dostać nie można, tymczasem my ten to
war zawsze posiadamy, ale z drugiej, trzeciej ręki.

Dtacaego my mamy być tą ostatnia ręką. która 
dostaroza papierosów publiczności? Dlaczego ni# 
otrzyimijeiaiy papierosów stale bezpośrednio x mo* 
nopoln, przynajmniej i  1.000 sztuk dziennie, gwc- 
raatujijc nam 20% rabatu, a my »m l wówczas b»- 
howlążemy się, ażeby wyzysku nie byto.

Obecnie zrzeszamy się w Warszawie w oddnioft* 
ny Zwięaeik. Pabieraaie cen nad taksę ffroalć h*1 
d»ie wykluisDeniem te Zwliązlcu. Zrzesronych nur 
my 114 cz’oinkdw na około 1,000 detalietów w W ie 
szstwie. Łv*ia<izaimy przytem. łe  wcękłte eeęM 
uli1 innych handlarzy, to hi<tri« nlealotoi <to preoyy 
inwcJidii wojenni, kalecy, któray aprziedeią pwpto* 
rosów tliłbywają kawałek ahloba dli ńeUa I 
swych rodziua.

MtnUterjum Handlu l Przemysłu aalegallzAWlk 
to nasz awiązelt pod nanwą „Stowarzyszenie 3pól* 
dzie.lrze Koneesjonowauych ulicznych handlujących 
papierosami44. Dnia &go b. m. odbyło się sebro- 
nio o rg an izacy jn a . Wybrano Zarząd z 5-ciu osób 
i Radą Nadzorczą z 8-iniu osób. Związek prze- 
otrzegać będzie <uby towar w detaliicznym han-ilu 
był dobry i ceny ściśle urzędowe. Przy Związku 
powstanie kooperaiywa. Z okazji powstania ia* 
stytucji zebra/ni na posiedzeniu uliczni handlujący; 
papierosami złożyli pomiędzy sobą 542 mark^ 
przcnnaczs^ąe jako ofiarę dla Polskiego Czerwona 
go Krzyża. Kurawczyk, Ciastek, Skwarek.

MM  Iiuala B in ®  isijite ra).-
p i z a  s ó n u e io  C l i .

Niniejszem podaje się cslonkiwa z Zagłę
bia Diibrówskiego do wiadomości, oo naetę-
puje: _

1) W myśl uchwały zjazdu Cieszyńskiego 
oraz dotychczasowego zarządiu w Dąbrowie 
Górniczej z dnia 25 października 1919 r. zlik
widowany zestal samodzielny Związek zawo
dowy robotników przemysłu górniczego s 
siedzibą w Dąbrowie Górniczej i członkowie 
z tym dniem stali się członkami Związku r »  
botauków przemysłu górniczego we Fryszta- 
eie na Śląsku Cieszyńskim.

2) Wszystkie wkładki c z ło n k o w sk ie  ! o- 
brackunki należy odtąd wysyłać do Frysztatu, 
Rynek 24, Śląsk Cieszyński, pieniądze zaś 
wysłać należy czekiem pocztowym przez pocz
tę państwową na konto Związku w Warsza
wie pod numerem 180.017.

8) Jak  długo skarbnicy względnie sekrte 
tarze poszczególnych oddziałów na kopalniach 
i miejscowościach nie otrzymają nowych ma
rek kwitirakowy ch, należy używać marek kwi- 
tunkowych starych, wydanych przez dawną 
centralę w Dąbrowie.

4) Z dniem 15 listopada 1919 r. wyslan® 
zostaną wszystkim skarbnikom oddziałów no
we marki do kwitowania wkładek ł now® 
druki i począwszy z dniem 1 grudnia 1919 r. 
należy ożywać tylko nowych marek i nowych 
druków, wydanych przez zarząd główmy w® 
Fryszżacie.

5) W celu uregulowania nakładu „Gór
nika* dla członków winni skarbnicy oddzia
łów natychmiast podać ilość egzemplarzy di® 
swoich ezlonków. Zamawiać można tyliko ty*
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le  egzem plarzy pism a „G órnik”, ii® jest rze
czywiście plącących członków.

6) Urzędnicy nkwalifikowani i siły po
mocnicze biurow e prze liodzą tymczasowo 
ich poboram i w służbę związku r. p. g. we 
Frysztacie.

7) Na czele ruchu w Zagłębiu stoi w myśl 
e ia ta io  kom itet rewirowy, wybrany na kon
ferencji rew irow ej.' A t  do ostatecznego ure- 
ftilovraaia likwidacji wykonywa tę funkcję 
tymczasowy zarząd Zagłębia, którego prze
wodniczącym jest sekretarz  rewirowy, to w. 
Jan  S tań zyk.

8) Statut i regulam in, oraz specjalne in
strukcje d la  Zagłębia, które zawierać będą 
obowiązki i praw a członków zostaną po wyj
ściu z d ruku  wręczane wszystkim członkom.

I  9) Na siedzibę sek re ta ria tu  okręgowego 
d la  Zagłębia wyznaczone zostało miast-o So- 
Bcowi-ec, w Dąbrow ie Górniczej utworzony 
zostanie po&sekretarjat.

10) Na głównego kontrolera d la  oddzia
łów i  instruktora d la  skarbników  m iejsco
wych usiano ,viony został to w. A leksy Bień w 
Sosnowcu. Do niego powinni się zwracać 
WTSzys iy skarbnicy po druki, porady i pomoe.

Za Zarząd główny Związku robotników 
przem . górn. L u d w i k  L i z a  b. prezes, J a n  
P y t l i k ,  kasjer.

Ija iJ  r c i f i l J i  W. u f ó i i d L
Dnia 26 października r. b. odbył się w Piotrko

wie zjazd urzędników hut szklanych. Zjazd miał ua 
celu stworzenie organizacji zawodowej. Obecnych 
było dwudziestu kilku delegatów, reprezentujących 
kilka największych hut szklanych w kraju.

Po zagajeniu zjazdu przesz cb. Luźaiaka i doko
naniu wyboru prezydjum zabrał glos sekretarz Za- 
jrządu Głównego związku zawodowego robotników 
przemysłu szklanego w Polsce Iow. Nachtman. W 
dłuższym przemówieniu rozwinął pogląd, że prą
downicy biurowi będąe wyzyskiwanymi przez ten 
tam kapitał co i robotnicy, winni się z nimi łą
czyć, aby tym s&utocaaiej walczyć. Dalej, wyraził 
uznanie dla zebranych, że oni jedni z pierwszych w 
jPołsce rzerz tę dostałam:*? ziczuir.teli, zwołując 
ijaad, na którym ma być zdecydowaną kwcstja przy
stąpienia ogółu urzędników hut szklanych do swiąz- 
$ju robotników przemysłu szłanego. Następni© ob.
'Niemiec przedłożył następującą rezolucję:

Urzędnicy hut szklanych, zebrani na zjeździ© 
w  Piotrkowie dnia 26 października 1919 r. zważyw
szy, i© w walce o lepsze jutro winni i i i  solidarnie 
s  całą kiasą pracującą i ie  ich interesy łącza się 
bezpośrednio s interesami reszty robotników prze
mysłu szklanego, postanowili w porozumieniu z 
Zarządem Głównym Związku zawodowego robotni
ków przemysłu szklanego w Polsce utworzyć Sek
cję urzędników przy tymże związku f wzywają o- 
gół urzędników hut szlanych do zapisywania się do 
Związku. Rezolucję tę przyjęto jednomyślnia. Na- 
ełępni© opracowano regulamin Sekcji i dokonano nr. 25 wykonany został całkowicie przez siły ama- 
wyboru Zarządu.

Adres sekcji: ns. Piotrków, huta ..Fara 
wodniezący Lużciak,

1 rii reliiiip.
Z w. zawód. rob. rolnych. Tymczasowy Se

k re ta ria t C entralny ulorm ow al się wobec te-go, 
ż# spraw a zakończenia strajku rolnego była 
spraw ą zasadniczą, której pew na część Sekret. 
Central., posiadając przypadkow ą większość, 
naw et n ie  chciała rozpatrywać. Zważywszy je
dnak, że Pols. Stron. Ludów, z działalności 
w Związku się wycofała, że zatem stanowisko 
Sekr. C entral, było zupełnie wypadkowem, ze 
dalsze prow adzenie stra jku  nie mogłoby przy
nieść absolutnie żadnych korzyści, poszczegól
ni ludzie, czując się odpowiedzialnym i przed 
Radą Główną, n ie  mogli zgodzić się na lekko
myślne narażan ie  Związku. Zdecydowali się 
oni zaiem utworzyć Tymcz, Sekret. Central., 
który za swoje postępow anie będzie oapowre- 
ćzialnym  przed Zjazdem krajowym . Nie wie
dząc jednak, jak odniesie się zjazd do działal
ności naszej, podkreśliliśm y to, ie  od woli 
zjazdu będzie zależeć, komu wyrazić votmn 
ufności i kto ma pracować w przyszłym za
rządzie. Dlatego w łaśnie nazwaliśmy się Tym
czasowym Sekret. C entralnym  — stały zarząd 
zostanie w ybrany przez zjazd.

Term in Zjazdu projektow any jest na 7—8 
grudnia r. b. W każdym razi a na dw a tyg-> 
d.nie przed nim , oddziały ©•trzymają szczegó
łowe instrukcje oraz projekt nowego statutu, 
dzięki w prow adzeniu którego możnaby byto 
dać gruntow ne podstaw y struk turze naszej 
organizacji.

Wychodząc z założenia, ie  przed zjazdem 
krajow ym  winny odbyć się zjazdy powiatowe, 
wzywamy wszystkie oddziały do urządzenia 
takowych w dn. 23 i 30 listopada. O term inie 
zjazdu powiat. S skr. C entr. w inien być powia 
domiony. Przedstaw icielstw o na powiatowe 
zjazdy winno być ściśle według statutu organi
zacji. Zjazd powiatowy winien wybrać na 
zjazd krajow y na  każdych 500 członków zor
ganizowanych — - przedstaw iciela (w myśl 
statutu) Zjazd Krajowy załatw i absolutnie 
wszystkie spraw y, tyczące się Związku.

Jednocześnie przypom inam y Oddziałom 
okólnik nr. 16 i nr. 21.©W myśl pierwszego 
Oddziały, k tóre  przed zjazdem nie uregulują 
należności dla Sekret. C entral., n ie będą do
puszczone do obrad. W myśl drugiego—mau- 
dały na zjazd winny być form alne, t. J. by o- 
patrzone były 4 podpisam i oraz pieczęcią 
Związku.
Tymesaaowy Sekretariat Centralny Związku 

Zawód. Robot Rolnych.

cięłam i Sekcji iei.-m©*ałow©j przy Stow, pracowu. 
haa.Jlov.ych, Zielna 25, celem zlikwidowania straj
ku. VV toku narad wyjaśniło się, iż przedstawicie
le Zw. kupców nie wiedzą wcale o fakcie bezpo
średniego jud załatwienia zatargów u 30% ogółu 
strajkujących firm. Nie mcgK również przedstawi
ciele Zw. kupców udzielić konkretnej odpowiedzi 
na zadane przez przedstawicieli pracowników py
tanie, jakie l im y  ona w tej naradzi© reprezentują 
i jaka jest gwarancja, ź« k:spcy zapadłym uchwa
łom podporządkowują się. Nad om.'ar wszystkiego, 
w najważniejszej sprawie — mianowicie sprani© 
podwyżek pensji, przedstawiciel© Z w. kupców ode
słali przedstawicieli pracowników do pertraktowa
nia bezpośrednio z poszczególne mi firmami, chcieli 
natomiast podjąć akademicką dyskusję nad punk
tami żądań cli.vrakleru ogólnego. Z tego wszyst
kiego oczywrstem było, że Zw. kupców z braku 
wszelkiej kompetencji w danej sprawi© i z baraku 
wpływu nawet między swoimi, kwestji strajku 
załatwić nie jest w stornie. Po złożeniu odpowied
niego oświadczenia przez przedstawicieli pracowni
ków i ©porządzeniu protokołu, podpisanego prze* 
obi© strony, narada uznana została przez praeiata- 
wiLcieli obu stron za bezcelową.

Robotniczy Wydział wychowania dziefŁa |  ©p!©. 
ki nad nicm. Najbliższo zebranie Wydziału odbę
dzie się dn. 12 listopad a, w środę o g. 1% punk
tualnie, w' lokalu Sekretariatu, Czjwta 4, m. 13. 
Towamzysae i towarzyszki, delegaci Związków, pro
szeni są o jaimajliczniejsze praybyci©. Sprawy b. 
ważne. > ‘

WIECZORNICA ROBOTNICZA, 
s okazji rocznicy Rządu Ludowego. 

Urozmaicony program niedzielnej wieczorni
cy w salach Sto>w. handlowców przy ul. Zielnej

„Świetlica dzieci robotniczych", ul. Czernia
kowska 200. ,.Robotniczy Wydział wychowania 
dziecka i opieki nad niem" d. 15 listopcaa otwiera 
wyżej wymienioną Świetlicę. Zapisy dzieci od też 
8—12, członków klasowych związków zawodowych 
przyjmą wane ©ą codzienni© od 5—7 w lokalu Świe
tlicy. Przy zapisie powiną© być podane: paszport 
i  legitymacja związkowa.

Baczność towarzysze .  ezlonkowie Zarządu 
Związku robót ziemnych. Zebra/na© Zarządu Zwisa* 
ku odbędzie się da ki o g. 4 pp. Prosimy o b©> 
względne i  punktualne przybycie. Sprawy bardzo 
ważna.

Z Klubu Profełarjaekfeg©.
Dziś (środa) w lokalu Klubu Proletariackiego, 

ul. Leszno nr. 53, tow. W4. Poza er wygosi odczyt 
o historjl ruchu Esperanta, poączony z wystawą li
teratury esperanokiej. Tow, interesujący się ru
chem esporaockim, ni© opuści© sposobności odwie
dzenia wystawy.

prze-

l
Rosieńzonie C. K. W. W erwertek 13 Ihdwpwia 

e  g. 6 wSeea w lokalu „Robotnika" odhędzde się 
zebranie Centralnego Komitetu Wykonawczego P. 
P. S.

K onferencja P. P. S. W schodnio - gelleyj-
4k& konferencja P. P. S. odbędzie się d. 16 li
stopada 1919 r. we Lwowie o g. 10 rano w lo
kalu Rady Robotniczej, Rynek nr. 8, I p.

Porządek dzienny: Sytuacja polityczna,
organizacja polityczna, p rasa, wnioski..

Delegatów w ysyłają: Komitety partyjne
po 1 delegacie, Rady Robotnicze po 8 del. 
Kluby radnych miejskich na 5 radnych 1 del. 
Zgrom adzenia party jne  na 53 członków, pła
cących podatek partyjny, 1 del.

Na konferencję tę przybędzie reprezentan t 
C. K. W. z W arszawy i posłowie.

Konferencję tę zwołujemy i  upoważnienia 
C. K. W. w W arszawie.

Rada Robotnicza P. P. S. we Lwowie.
W ezwanie do pocztowców. W arszaw ski 

Kom itet Okręgowy P. P. S. pracowników pocz
ty, telegrafów i telefonów wzywa wszystkich 
towarzyszy i sym patyków naszej partjt, za
mieszkałych na  prow incji, o porozum ienie się 
z nam i (listow nie), w celu naw iązania ścisłego 
kontaktu i otrzym ania wskazówek. W najbliż
szym czasie będzie zwołany Zjazd członków 
P. P. S. pracowników pocztowych, w celu pod
jęcia najszerszej akcji wśród towarzyszy. A- 
d resu jeie  listam i poleconem u:

S ekre larja t W arszawskiego Okręgowego 
Komitetu P. P. S. pracow ników  poczty, tele
grafów  i telefonów, W arszawa, A leje Jerozo
lim skie  58.

Do esłfmków dzielnicy Czysto! D®S dn. 12 b.
m. o g. 7 w. w lokalu Wolska 64, m. 13, 111 pię’ro
odbędzie się ogólno zebranie dzielnicy, na kłórem 
referat o sytuacji politycznej wygłosi tow. Pilarki.

Do członków dzielnicy Ochota! W czwartek 
dn. 13 b. m. o g. 7 w. w lokalu własnym, Al. Jero
zolimskie £3. odijędzre srę ogólne zebranie członków 
dzielnicy Ochota.

D© członków dziehdey powłfle! W ptotefc dn.
14 b. m. o g. 7 w. w lokalu własnym, Solec 63, od- 
będai© się ogólne zebrani© dzielnicy Powiśle, na 
którem tow. Jaworowski wygłosi odczyt na temat: 
„Rewolucja socjalna falko zjawisko polał yczne, yey- 
cłrologtozn© i społeczne".

De członków dzielnicy Wolskiej i Czysto! W
ftątck dn. 14 b. m. o g. 7 w. w Sokalu dzielnicy 
Wotelcoj, Wolska 44, odbędzie ©{ę wspólne zebru- 
óie dzielnic Wolskiej 1 Czyste. Referat o .sytuacji 
jscili tycznej wygłosi tow. NiemcaySe.

tonslkie. Artyści - robotnicy ze sceny robotniczej 
przy klubie proletariackim odegrali 2 wesołe je l  
no&któwki: „Wet za wet" lilia;ńskiego i „Rysia 
w Krynicy" Bergera. Towarzysze, biorący udział 
w tych bezpretensjonalnych i naiwnych w swej bu
dowie krotoohwilach o pospolitym dowcipie, któ
re nie dawały saerazego pola do popisu dla akto
rów, naogól wywiązali się dobrze ze swego zada- 
Ooia. Tow. Ligaszewtski t Korykowski wykazali pe
wną rutynę i czuli się bardzo swobodni na malej 
scene© sali handlowców. Tow. Ligaszewskł posia
da zdolność wykorzystania komicznych sytuacji, 
zaś tow. Korykowski płynni© i subtelnie prowa
dzi djcJog. Tow. Brykmanówna dobrze oddala na
iwność Zosi w „Wet za wet" i za kło po* an ie Rysi. 
Wdzięczną pokojówką była tow. Wojciechowska. 
Tow. Rosirowicz zbytnio szarżował, jako Kuaio. 
Slows pochwały należą się reżyserowi, tow. Li-ga- 
saewskiemu, który umiejętnie wystawił obydwie 
sztuki. W części kabaretowej brali m. in. udział: 
tow. śpiewacy z chóru teatru Nowości Niestety 
jednak, kawałki kabaretowe treścią swą i formą 
zupełnie nie odpowiadały charakterowi wieczorni
cy robotniczej. Wieczornicę poprzedziło przemówie
nie poa. tow. Perlą o Rządzie ludowym i dzlslej- 
zyesh żądaniach prolotarjatu poUkiego.

Pomoe dla strajkujących drukarzy. Kilka tygo
dni minęło od chwili, gdy pracownicy drukarscy za- 
8 i raj kowali z powodu nieuwzględnienia ich woale 
niewygórowanych żądań. gdj-ż 350 marek tygodnio
wego minimum wobec obecnej drożyzny nie wy
starczy na skromne utrzymani© dla rodziny, sitsa- 
dująoej się z kilku oaób, nie mówiąc już o innych 
rzeczach. Kapitaliści drukarscy zlokautowali swoich 
pracowników, a rząd represjami przeciw pracowni
kom drukarni państwowej zmusi! ich do złamania 
solidarności. Kilka tygodni męczarni rodsln straj
kujących drukarzy, kitlka tygodni tułaczki i ponie
wierki tych, którzy, jak przestępcy, muszą kryć się 
przed „władzą", ni© powinno być obojętne dla o- 
gółtt robotników, których w każdej chwili może to 
samo ©potkać. I dlatego rzuonm tu myśl, by wszys
cy towarzysze robotnicy nieśli pomoc strajkującym 
drukairzom. Gdybyśmy tylko złożyli na ton cel po 
1 marca tygodniowo — mieliby napewno możność 
przetrwania strajku, a ar razom nasi wrogowie — 
kapitaliści przekonaliby się, że naszej plidarności 
złamać «ię nie da. Sądzę więc, li wszystkie orga
nizacje robotnicze wezmą pod uwegę moją propo
zycję, która zarazem będai© ogólnym protestom 
przeciw gwałtom, dokonywanym nad proletaria
tem drukarskim. Robaciarz.

I s c l s  g o s p o d a r c z e .
K u r s y  C e n t r a l i  d e w i z

i  dnia 10 listopada.
Dewizy f Banknoty 

Kupno ! sprzed. Kupno i sprzed. 
Funty szterłlsgl 
Dolary Łjtan. JSjedn.
Dolary hanadyjskli 
Franki franc.
Franki szw ajc.
Fmnki belgijskie 
Liry
Marki fińskie 
Leje rum.
Lewy bulff.
Floreny tiolend. 
tioroDy szwedzkie 
Korony norwegskie 
Korony duńskie 
Mar.%1 niem.
(drobne do mk. 10)
Korony mem.-auśir.
Korony czeskie

Stan emisji biletów Polskiej Krajowej Kasy Po-
śyczkowcj w dniu 31 października 1919 r.: 
O.rzymano emisji marek polskich 

a Berlina 1,209,211,000.—
Otrzymano emisji marek polskich 

z Warszawy

180 .- 182 .- 580.— 163 .-
. 42.75 43.25 4^.73 4330
1 — •—.—

4-95 6.05 4.95 6.10
7.̂ 5 7.95 7A5 a -
5.25 635 5 25 6.40
8.S5 4.UÓ 8.9J 4.10
l.so 1.85 1.75 1.85
1.75 l.bO 1.70 1.80

16.05 10.25 15*95 16A5
J0A0 Jf'3> 10.13 10.40
0.70 9.85 0.65 950
9.10 9.25 9.(6 9.30

130.— 132.— 129.— 132 .-
— .— —.— 10u.— —i.—.

60.— 60.—
0 1 .- 03.—

marek
Spalono przed 11/XI 1918 r. 
Przeznaczono de spalenia 
Pozostałość w Centrali wynosi 
Pozostałość w oddziałach wnosi

2.950.866.000.-

4.259.077.000.— 
4,l7G.OOa—

40,377.500.—
154,957,964.—
330,075,375.50

Z Kom. Centr. klas. zw. saw. W środę d. 12 b. 
m. o g. 6% wlecą w lokalu związków (Chlo-lna 
m | |
w ykonuiwczaiTo Komisji oentrałnej klas. związ. naw. 
Członków Wydziału upraana się o bezwzgl^ioe 
przybycia.

marek 538.58GA89.50 
W obiegu znajduje się 8,720,490,1G0.50
Dnia 11/XI 1918 r. obieg wynoałl 880.150.867-50 
Od dnia przyjęcia kasy wypuszczono 2,8*0,339,'293.—

Syndykat przemysłu drzewnego w Gdańsko po
wstał z kapitałem 6,400,009 marek. Syndykat ma za 
zadanie ekspoatację lasów państwowych za gotów
kę, ponieważ dawniejsze interesy wyłącznie na kre
dycie oparte zupełni© ustały. Dalej zamierza syn
dykat zcentralizować handel drzewny w Gdańsku, 
który ma się stać wielką składnicą drzewa, prze
znaczonego na eksport. W tym celu zakupił syndy
kat tereny portowe,

Życie handlowe w Mińsku. W ostatnich dniach
przybyły do Mińska wielkie ilości towarów. Manu
faktury przybyto przeszło na 183 tysięcy rb., zapa
łek wielka ilość, galanterii, śledzi pięćset beczek 
i t. d. Cukierków przeszło na 30 tysięcy rb., skóry 
na podeszwy 35 pudów, obuwia gotowego za 14 ty
sięcy, owoców przeszło 800 pudów, chromowej skó
ry 770 funtów, kosmetyków i perfumerii przeszło na 
12 tys., herbaty 50 pudów, piwa 9 tys ęcy wiader. 
I-go listopada otworzono 104 nowych sklepów. 
Przez dwa miesiące wyjechało po towar kupców 
1.296. Za lichwę j spekulację spisano 380 protoku- 
ńiw i nałożono kary na ogólną sumę 56575 rb. W

. , , . . , mielcie egzystuje fabryk większych 65. mniejszych10) odbędą.* si© kolejne po»i©daew:« Wydw&lu „ ,A , „ . . . .  . , , . .^ \  .. ;?t \ ,  . _ _ _  i 210. W tych dniach otrzymano ofertę z firmy Aa-
glja — Ameryka — Wschód, w której firma ta pro
ponuje różne towary, za bardzo prayelępn© ceny 
ep.: miód kosztuj© 20 mk. 83 fen. kilogram, kaiwa 
27 mk. k;Lk., herbata 30 mk. kił., mydto 13 mk. kR., 
ryba juesętKi 11 mk. k ii, mąka pszenna 7 mk. kit. 
śledzi beczka <144 marki.

Strajk pracowników handlowych branży tei.- 
mntslowej. Na zaiprupzenj© Z«dącfku kupców od
była się w sobotę d. 8 b. m. narada między przed
stawicielami pov.yfczego Związku a przedstawi-



8 J i  O B O I  N I K“, ś r o d a ,  12 listopada 2919 r. A3 ao».

rom
Z Rady miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 

a .  stoi. Warszawy odbędzie się w da. 13 listopada 
r b. (czwartek) o goiz. 7 wiecz., w sali posiedzeń 
Rady.

Na porządku dziennym między imnemł: Inter
pelacja tow. Jaworowskiego w sprawie wydatków
0  charakterze ogótaopaństwowym poniesionych 
przez miasto.

Interpelacja tow. Jaworowskiego w sprawie 
robót publicznych, wykonywanych przez miasto na 
rachunek kredytów rządowych.

Ambulatorjum bezpłatne z ramienia Mi- 
tósierjum zdrowia publicznego przy U. S. O., 
Danielewiczowska 5, w celu umożliwienia 
korzystania z porad lekarskich ludziom, za
jętym całodzienną pracą, otwarte i w godzi
nach wieczornych, udziela porad w chorobach: 
skórnych, wenerycznych, urologicznych, ko
biecych i dziecinnych. Badanie krwi według 
metody Wasermana. Korzystać z porad może 
tylko niezamożna publiczność. Godziny przy
jęć dla kobiet codziennie od 11 do 12 rano
1 w poniedziałki i czw artki od g. 7 do 8 wlecz. 
Dla mężczyzn wtorki, środy, piątki i  soboty 
od godz. 7 do 8 wiecz.

Wynik konkursu na Godło Państwu Polskiego. 
Pragnąc ustalić formę rysunkową Godła Państwa 
(Polskiego, Minister] urn sztuki i kultury ogłosiło 
konkurs na Godło Państwa Polskiego. Termin nad
syłania prac upłynął dnia 1 października r. b. Po 
rozpatrzeniu nadesłanych projektów zdecydowauo, 
će żadna z prac nadesłanych nie zasługuje na wy
różnienie I-szą nagrodą i nie może być zakwalifi
kowana do uznania za typ zasadniczy Godła Pań
stwa Polski ega Z tego pwvodu z.imtost nagród: 1, 
II, III t IV sąd konkursowy przyzna! cztery na
grody drugie po 1875 mk. Autorami nagrodzonych 
oiojektów eą pp.: Jan Styka, Karol Tiohy, Jan Do
liński, Zygmunt Otto. Nagrodę V-tą otrzymała p. 
Nina WeinfeM — mk. 750; VI-łą p. Zygmunt Lo
re* — mk. 750. Oprócz tego wyróżnione zostały 
prace, oznaczone godłami: „1919", „Tradycja" i ^Po
le". Prace nieuagrodzoao są do odebrania, poczy
nając od 20 113top. r. h. w lokalu Minasterjuun sztu
ki i  kultury (Ordynacka 15).

£  Muzeum Pedagogicznego (J cen teka 4). Dzi- 
k!Set)szy wieczór brodowy Komisji „Szkoły Procy" nie 
odbędzie idę, natomiast uprasza saę stałych uczest
ników zebrań o łaskawe pm/byciu w piątek 4. 11 
Uutopuda o g. 7% wiecz. dła praedyskutowania 
programu naruszaniu rysunków i robót w „Szkole 
/Tery". Referować będzie p. A. Murtynowicoówaa.

dn, 14 listopada r. b. Zebranie poleca wykonanie 
powyższej uchwały Związkowi zawodowemu ochro- 
uiarek.

Odcryty „0 ekspresjonizmie". Polski klub ar
tystyczny staraniem Sekcji plastyków rozpoczyna 
cykl (6) odczytów „0 ekspresjoniamie", które wy
powiedzą pp.: Adam Dobrodzicki i Roman Zrębo
wi co. Odczyty odbywać się będą w środy każdego 
tygodnia. Pierwszy mówić będzie d. 19 b. in. p. A- 
dam Dobrodzicki. Początek o g. 8 w. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gości.

(m) Nioostroiność i  bronią. Na ul. Franciazkań- 
sfciej postrzelona została przypadkowo, wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z bronią, 13-letnia 
Teodozja Elbilówna, którą z  raną w piersi i ręku 
przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

(m) Oszust w mundurze. 16-letni Antoni Pet- 
kowicz (Zakroczymska nr. 15) został zaczepiony na 
ul. Żelaznej przez osobnika w mundurze wojsko
wym, który zaproponował odniesienie dwóch pier
ścionków do jubilera i za fatygę obierał drx GO mk. 
Jako zastaw osobn i ów prosił o zostawianie palta, 
na co chłopiec zgodził się. Okazało się, że pod wska
zanym adresem jubiler nie mieszka,

referent miejscowej policji państwowej .sajrcuj-u 
się handlera, dzierżawi ogród owocowy i uznany; 
jest przea miejscowych gospodarzy za celowieiM 
uczciwego.

Poaatem i rosyjski urząd nie usuwał Pota«zai< 
lea, nie widząc w nim szkodnika społecznego, tam* 
bardziej i polska władza Niepodległej Polski ni* 
może tego uczynić.

Sąd pokoju ekscepcji co do umorzenia sprawy 
nie uwzględnił, lecz, po rozpatrzeniu okoliczności 
jej, podzielając wywody obrońcy pozwanego, akcję 
komisarza rządowego, jako bezzasadną, oddalił.

T e a i r  i  m u z v k s .
3-a WIECZGR KAMERALNY.

Wieczór , poświęcony twórczości J. S. Bac&Ki 
Muzyka kameralna nie daje całkowitego pojęcia o 
wielkości Bacha. Warszawa dotychczas nie męża 
się zdobyć na odegranie jego monumentalnych o-
ratórjów i kantat. Ale i to, co usłyszeliśmy w so* 

Petkowira. i botę, świadczy o tera, że sztuka gsnjusza nigdy* 
wróciwszy, żołnierza nie zastał. Pierścionki były * nie starzeje się, że dzieła natchnienia przemawia*

ją do każdego muzykalnego słuchacza w każdeji miedziane.
I — W podobny sposób zostali okradzeni z palta!J „  , . . , , , „ , ,
i na ul. Szerokiej przez tegoż oszusta 14-letni Mie- T  PodffiWltó Baclb skromnemi po-
czysław Ruszczyk i 13-letmi Jan Kochański. siHcując się środkami, wydobywa z nieskom-pliko*

(m) Harce samochodów wojskowych. Na ul. wall>'fłl Pó^czeń orkiestrowych, ba! z jednego in.- 
Smoczej samochód wojskowy najechał na stróża j atramentu, efekty muzyczne, wzruszające do głębi. 
GA letniego Aleksandra Larsiuka, 'którego opatrzył j Taka „chaecnna" (bez zarzutu, odegrana przez p.

rZ _ o   , , „ iD obiska), nie majaca w sobie nic z nowoczesnej— Wczoraj o g. 2 pp. przed demem nr. 531 . , . . .  . . . . .  , . . 4
ul. Grójeckiej samochód wojskowy przejechał; "krobatyki techniccnej, bez akompaniamentu, bez

wyszukanych mełodji, jest arcydziełem nad arcy* 
dziełami.

Wykonanie utworów było dobre. Raził^tyl*

przy
14-łetn.i-ego Aro-na Picztnama (Grójecka G6), który 
nrzed przybyciem Pogotowia zmarł. Samochód um
knął.

(m) Napady bandyckie. We wsi Rcgirłach- 
Kucbty, gra. Skorosze do mieszk-smia Wcc&vaa Sro
czyńskiego, po wyłamaniu okna, wtargnęło 4-ch 
bandytów, zrsbowaJi 399 mk- 14 rb. i ubrania, war-

ko organy, przykryte szafą dębową, której poje
dyncze de?ki otwierają się podczas gry i zamyka
ją, wytwarzając hałas i pobudzając miraowoli do

taści 2.000 rak. Następmle bcsidyci nripsdii na mie s z - j  śmiechu, robi to bowiem wrażenie wielkiego kła- 
kanio szwagra Sroczyńskiego w tejże wsi, Wlady-, poucha, strzyżarego uszami w takt muzyki. «, 
stawa Yvoje wodę i zrabowali odzieas i inne rzeczy,!
wartości 7.800 mk.

— We wsi Zielonce, gm. Brudnie, do mieszka
nia Jana Wiśniewskiego wtargnęło 4-rti bandytów, 
którzy, po dwugodzinnej rewizji, zrabowali 105 rak. 
i bieliznę, wartości 3.000 rak.

— Mieszkańcy wsi Kobiałki, gni. Nieporęt. An
drzej Smoczyński i Jan Reński, powracając od go
spodarza tej wsi Walentego Zająca, zostali na dro
dze napadnięci przez kilku bandytów zamaskowa
nych i uzbrojonych w rewolwery (w liczbie ich hył 
jeden wojskowy z karabinem), którzy karali im

KONCERT POPULARNY W FILII ARM ON JL
W' niedzielę po południu orkiestra Filharmp- 

nji odegrała w pierwszej części uwerturę Rimskie- 
g o  - Korsakcwa „Wielkanoc rosyjska" i poemat 
Sibeliusa „En Sage“. Oba utworzy są do siebie 
podobne, zdradzają doskonałą znajomość orkiestry 
i efektów orkiestrowych, brak im jednak rzeczy 
najważniejszej: mannom głębszego talentu. Rzeczy

W czwartek d. 13 listopada o g. 7 wióra, od
będzie się w Muzeum Pedagog!ranem, Jezuicka 4, 
ogólne zebrania członków Komisji rysunkowej w 
sprawie wystawy „ S z t u k a  dziecka", organizowanej 
przez Mśnisterjum sztuki i kultury, Referować bę- 
duś* p. inspektor T, Janczyk. ( , >"

to k w iłi  eebromlarek. Ochrtvntorfcl młw}.*te, 
gromadzone na zebraniu w da. 10 listopada 191!) 
T-, w liczbie 100, wyrażają JaknaJsrinLejsay protest 
przeciwko dotychraasowemu traktowaniu przez 
Ma^etrat » . »t. Wersaswy w-szystkirh żądań, wy
stawionych przez ochroniartci w sprawie poprawy 
bytu i warunków pracy. Zebranie stwierdza, ie żą
dania, przedstawiono Wyda. szkol, w dn. 23 wrze
śnia r. b., nie zostały dotychczas przez Magistrat 
uwzględnione, pomimo ponowienia takowych w 
da. 15 pafdz. r. b. w Wydz. szkol. I u wiceprezy
denta p. Śliwińskiego. Biorąc pod uwagę, że przy 
wzrastającej z każdym dniem drożyfnJe, dotychcza
sowe zarobki ochronlarek nie wystarczają na za
spokojenie najelempintarniejazych potrzeb, że dal
sze przewlekanie pogarsza z każdym dniem sytu- 
« ię  f zmusza oehromarUi do zrzucenia z siebie 
wszelkiej odpowiedzialności m mogące z tego po
wodu wyniknąć następstw®. Zebranie postanawia 
zwrócić się raz jeszcze do p. prezydenta m. Jl. 
Warszawy z żądaniem przyznania ochron.tarkom 
ad d a  1 października r. b. ponsjł mie«lęcanej w 
wysoko?ci mk. 750, nie tucząc uchwalonego doda'ka 
drożyżulamego, przyczem czeka na odpowiedź do

razem M d o  b f ^  ^worayl ^  raogl^y się eiąguąć w nieskończoność, g d #
drswL Zając nie otworzył drzwi, teca pohiesd na j brak im treści J mydli, przewodniej.
strych.. Bandyci wyłamali okno, sprowadzili Zaja-i 2-ga syrafonja Brahmsa w części drugiej te »
ca, zaczęli M  go kołbą od karabinu t_ wypieka# kołwiek nutlej udatna jiideU pozostałe 3 symfo. stopy pupwerowem. Następnie bandyci ograbili . . . , . 1 “ »yuuw»

■ “ ‘ ■ uje tego mistrza., podziałała, jak chłodny pryaai
nie po dusznym, sJcwamyra dniu.

Śpiewaczka p. Korska ma czyste { rozległa 
górno tony, śpiewa z uczuciem, forsuje jednaM 
wwyatko do górnych regestrów, prze® co śpiew j®| 
jest monotonny i niepewny siebie, co dobitni* 
wyraziło się w dodanej nad program pieśni: „Mię
dzy nami nic nie było“. ’ o,

TOsiystkkh domownoków z  gotówki, ubrania l bie
lizny na ogólną »umę okoio 25.000 uiIł

Z sqdów.
Żydzi na  g n m tv h  wlośoiańsldeh.

Wydział pow’atowy w Grójcu przesiał do Są
du pplroju w Warce uchwałę zebrauta gospodarzy 
wsi „Nowa Wieś", orzekającą żądanie natychmia
stowego usunięcia z tejże wsi miejscowych ęiiesz-

Toatr W ielki Di.iś faittectyctma opera OfCam
bocha „Opowieści Hofmana".

Teatr Rozmaitości. Z powodu pożaru teatr u »
końców Icka Potaszuika l Abraraa Holckenera z czynny.
rodaŁnamt, jako askodliwycfe dk  ogółu, wyzyskują-! Teatr Po!*ki Dzii ^M»jor Barbara- .
cych za pomocą handlu okolicznych initM/kauców 
Ł namawiających meletiitch do nieuczciwych wy- 
stępjŁów, wtobec cwego wydział państwowy żąda u- 
aujuęcio Żydów ■ rodzinami, jako «Łkcxlaików z 
gruntów włościańskich.

Na posiedzeniu sądowem w sądzie pokoju spra
wa ta była rozstrzyganą w stosunku tylko do Po- 
tasznika, owieac-ja bowiem Holckenerowi nio zo
stała doręczoną.

Z ramienia powoda występowa! przedstawi ciel 
komisarza rządowego, który akcję popierał w ca
łej rozciągłości. Ze strony pozwanego adw. Lem 
Cohn żąda! przedewszystkiem umorzenia sprawy, 
jeko formalnie nieprawidłowo wszczętej, zdaniem 
bowiem obrońcy sprawy te, ongi natożąre do ko- 
misaraa włościańskiego, obecnie w myśl dekretu 
przeszły do urzędów ziemskich i zostały wyelimino
wane z pod władzy adrrrmiistracyjoej. jak to zdecy
dował niedawno Sąd Najwyższy. Merytorycznie u- 
rhwwła gminna jest nieścisłą i powetała na tle nie
porozumień pcnrti.ęftey killcu goepodarzsmi i pozwa
nymi. Potaaznik zamieszkuje w Nowej Wsi od łst 
przeszło 15, jak to zeznał pod przysięgą starszy ima.

tooa. «,
Shawni, która zapelmra widownię t. Polakiego a> 
dsiermio. Artystycnone wykonania, a rtz  niezwykła 
dekoracjo sklndają się na wyaoea Interesująoą ete 
loS-6. Publiczność po każdym akcie oklaskuje wy* 
konawców ról głównych, z p. K. Kamińakwn, Bod* 
cza, Jaraczem, M. Kamidską i Elsnerówną.

Teatr Mały. Dziś polityka" Wł. Perayńskiego, 
Teatr Lotni. Dziś ^łolmistrz von Waldek" St. 

Kozłowakiega
Teatr NoweśrL Dziś „Ewa-  z p. Mesalówu$ 

Jutro ,„Manewry jesienne", a w piątek ,Jłozwódka“, 
Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dtzid i jut 

tro „Krzywraprzysięscę".
Rui pro ęyijo. Program składamy, *
Crarr.v kot. Drugi dzień nowego programtU 

dwie operetki i tragifarsa.
Miraż. K rolo chwila, operetka, numery solową 
Silr.ks. Widowisko okładame.
Z FitbarmonjL W Fllharmouji gra dzisiaj p* 

raz drugi i osictai skrzypaczka Erika MoriaL Pilot 
gram zapowiada utwory Vieuxtempsa, Bacha. Bera 
thovena, P.'Ien.iaws.kiego i m. Dyrekcja p. Bimbaiu

Dyr. St. E n t f i m B
Gmach dobrz*  

ogrzany.
B ezustanny Am iech! N iezw ykły su k c e s  1

fia:ial?isi Ladile— Baraśfitsl a.’ijStl tspm tal
Trupa H em os. Ttebiut Jon i Clrarii komicznych akrobatów, 
Trupa Gregors, Eders, Quadratus i innL Początek 8 wieczór.

P reze rw a ty w y
eryginalne francuski* nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkieh.

Wyłączna
sprzedaż 08 i ł F I a m m u p I o i i 11

u  U K srsza lk o w sk a  4121

flsiKl.;! [g)!«!
„H erbacyt1* 20 fenlg. 
p a s ty lk a  z a s tę p u ję  w

zupełności s z k la n k ą  
wyborne) oslodzon. h e r 
b a ty  z cytryną. Ząftaó 

w s z ę d z ie . Sprzedaż 
hurtowa 

Gener. przedstawicie!.
„ K O T W I C A "
R3r»z3ł'iswsh 63, f- 24M8.

(to to  i sreb ro  kupuję Maj-
szp.łk^wska 95 ca. 2A 4<.78

H o  Jatn M ł a p i n
b. star. ordyn. szp. 8-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K ró
le w s k a  31, to ! . 4 3 -4 4 . 4124

Z A  P A F 1 E 6 S  Z U £ Y T Y
gazoty, książki l wszelką ma
kulaturę płacę najwyższe ceny. 

t i 1 a ? 3 x a t k o « i 3 k a  l l l f
sklep w podwórzu. 4152

,, .i , , —— ..................... — _ _

B i ż u t e r j ę , ^
brylanty, porły, kwity lombar
dowe, platynę, złoto, srobro ku
puje długoletnia firma Z and*  
Bznajdor, Krucza 42, rrt. 10.

Dr. Fi. Ba!a?r-!i!2si§w3
Choroby kobiece 1 akoszerja. 

Orła 4. przyjmuje od 6 do 7 w.

06Ł0SZTO mmi
Of If H NUprzecka s 20- 

nHUltoIau letnią p r a k t y k ą ,  
przyjmuj* zamówienia 1 udziela 
porad w zakros akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5. 
__________________________4913
Hilfirn makulaturę i stare ga- 
Użi, U;ę zeiy. Plącę najwyższe 
ceny. Rczenstrauch, Diuga 30, 
telef. 208-97.__________________
7fl mst-lif doskonały portret 
Li IlifliiSU z fotografii „Zjed
noczeni portreciści". Złota 19.

do p isania używane 
różnych systemów, 

kupno, ^sprzedaż, zam iana, re
paracjo. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute.
Mirj włoskie oryginalne oraz kra 
liill jowe, tuziu 23 mk. Hurtowo 
124 ustępstwa. Kantor, Wegenko. 
Koszykowa 49—3G. telefon 208-14.
Uilnfy ol}<'ięto i wyczobzki ku- 
W luli puję. Marszałkowska łA 
108—19.   __________
7nh;i sztuczne star* nawet po- 
LqUJ łamane kupuje specjalis
ta, uirszałkowsk* Tl Itoitnaryna 
(Jubiler). _______   b9ó4

I M l  I I H l H K ^ S l l !
Dr. Herbst: Choroby wenerycz
ne. Środki ochronne najbar
dziej wypróbowane ku zapobił- 
ganir.. Leczenie. Tre3Ć: Jak za
pobiegać zarażeniu. Jak rozpo
znać zarażenie. Jak osiągnąć 
zupełne wyzdrowienie. Cena fl 
marki.

ite iliteS iT
Dr. Antoni Rolckl, Poradnik le
karski dla kobiet. Hygiena ży
cia kobiety. Znaczeni* stosun
ków płciowych. Rozwój płodo. 
Obfite uptawy. Menstruacja. Le
czenie. Cena 2 mk. -

Itmił 5ffitoi?Mi!!i
D októr B r a u n  .S am ogw ałt* : 
m ężczyzn, kobiet: jego e k u tk l .Śro
dk i w yleczenia . P rak tyczne  wska
zów ki. P odręczn ik  d la  rodzłoów, 
o p iek u nów . C ena 3 m k. _______

isS !R!tó»ajSlłla!
Dr. Kruchtuian. .Syfilis* Jv’!*- 
wielka lecz treścią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze pogląd/ 
na jego uleczalnosć; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
nie, zuwUrani* związków mał
że uskich, dziedziczenie Cena 3 
marki. Sprzedaje t wysyła ty l
ko dorosłym Śzyller • Szkolnik. 
P ię k n a  25 , m ieszek 12 róg 
Marszałkowskiej, p o d w ó rz e , 
iauro. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzymaniu gotówki. 4164

Wydawca: Nacz. Kada Poisk. Partji Socjal, Odbito w drukami ,,Robotuika“, Warecka 7« Kedaktw Naczelny dr, JPeiik* Perle


